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SA MOZA TRUCIE r 

na tle watrobw 
Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości (bóle artrefyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, 
i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości język obłożony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we własnym organiźmie, zanieczysczają krew 
niszczą organizm i przyśpieszają starość. Wątroba i nerki są organami Oczysz• 
czającymi krew i soki ustroju. 20-letnie doświadczenie wykazało, że zioła 
lecznicze "CHOLEKINAZA" H. Niemojewskie110 jako żółcio. mo• 
czopędne są naturalnym czynnikiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Laboraforjum fizjologiczno 
chemicznym „Cholekinaza" H. Niemojewskiego Warszawa I. 'wiat 6, 

Tłum oblega ministrów. -Jak glosowan·o ·Flagi ze swastrka na wieżach kościołów 
• Wnuczka cesarza Franciszka I oddala swói pałac na cele wrborcze • ·wrniki 

BERLIN (PAn. Już od wcze 
snych godzin rannych, w loka" 
lach wyborczych panował ruch 
niezwykle ożywiony. Lokal WY" 
borc:z:y dzielnicy ministerialnej 
w Berlinie oblężony był tłuma" 
mi, pragnącymi ujrzeć dostojni
ków Rzeszy, spieszących złożyć 
kartkę plebiscytową. 

sów była bardzo sprawna. O go-, udziału .Zydz~. I dniu było czynnych 2.081, roz•f BERLIN. PAT. Niemieckie 
dzinie 19~ej lokale wyborcze by"' Ka~ki plebiscytowe dla o~Y"' pócz~y przyijmować głosy o biuro informacyjne ogłosiło ·o . 
ły zamknięte. Na ulicach w gOtll wateh Rzeszy były k~loru bia~ godz. 7 rano. Na 5•tą po połu"' godz. 2-ej nad ranem następuj4„ r 
d:z.inach południo~ych ':1~e~a~ lego, .obywatele. Austru składali dni~ wyznaczono zakończenie ce ost~teczne ~niki głosowania 
wszyscy przechodnie nosih JUZ kart~ k?loru ~ielo.nego a to dla plebiscytu. (łącz!11e , z austnackimi wojsko-
plakietki z gło~ą ~anclerz~, wy ułatwienta obhcz~n . statystycz"' Aczkolwiek plebis<'Yi: nie wymi): . 
dawane po złozeniu kartk.1 ple>< ny~h. ~~za ~ zołnierz.e b. au- miał charakteru przymłsowego, Uprawnionych do głosowania 
biscytowej. stnack1e1 armn skła~Ją, gło~y w poszczególnych domach z'a- 49.5~.950, głosowało 49.316.791, 

BERLIN. (PAT). W gł?so"' na kartkach kol~ru mebie~ie: wiali się „kontrolerzy" plebisJy„ czyli 99,55 proc. głosó'! ,,tak" 
waniu· plebiscytowym brah u" ~o. Głosy te, zło~o~e ~a ~ łowi, którzy sprawdzali, czy oddano 48;789.2~, ff czyli 99,08 
dział wszyscy obywatele Rze, kach k?loru n1eb1esk1ego, nie WS%yscy wykonali obowiązek pro~., głosow „me - 452.180, 

Premierowi Goeringowi, któ" 
ry przybył do komisii wybor• 
nej około godz. n-ei zgotowa- szy i Austrii, którzy w dn. 10 były wl!cz~e do głosów. . obywatelski. czyli 0,917 proc., głosów niewai 

kwietnia mieli ukończone 20 lat Pyfanie na kartkach mebies"' nych oddano 75.342. no owację. · 
Udział głosujących był b. licz 

by. Organizacja składania gło• 
i posiadali pełne prawa obywa• ~ich .brz.mi~o: „.Czy zgadzasz Na wieżach kościołów katOtll Tymcz~sowe oficjal~e wyniki 
telskie w głosowaniu nic brali ..się 01em1eck1 zołn1erzu, z doko- lickich powiewały flagi ze swa"' głosowania na terytonum Au„ 

· nanym w dn. 13 marca 1938 r. styką. Jednym z pie~szych strii: uprawnionych ~.300.;77 
•••••-••••-------------•• ponownym zjednoczeniem Au" pałaców, na którym zawieszo„ głosujących 4.287.431, głos6~ 
Sklzan' na 2 ml·es1• ace aresztu strii z Rzeszą Niemiecką?" Py" no sztandary był pałac wnuczki „tak" 4:.270.517, głosów ..nie" 

'I tanie na wszystkich pozostałych cesarza Franciszka J„go. 11.263, nieważnych 5.651. 

ZI ant'Dolskle hasła kartkach brzmi: „Czy :z:gadzasz 
się ~ dokonanym w dn. 13 mar• 

KOWNO (ATE). W chwili antypolskim oraz żądaniem u"' ca 1938 r. z ponownym zjednoc:z:e 
gdy przed gmachem muzeum wolnienia więźniów polit~rcz- niem Austrii z Rzesza Niemiec"' W I E L K I E 
wojennego odbywał się w dniu nych. ką i czy głosujesz na list~ nas:z:e"' WYGRĄllE 
24: ub. m. zjazd zorganizowany go wodza Adolfą Hitlera?". Na 
pntz gen. Nagaviciusa pod ha• Komendant wojskowy m. Ko pytania te mogą byt składane 
słem zachowania spokoju, jede.1 wna skazał Bandyszisa na 2 mic odpowiedzi „tak" lub „nic". 
: mieszkańców Kowna Abram siące bezwzględnego arcszttt. WIEDE?'1 (PAn. D:z:ień ple
Bendyszis wywiesił na balkonie Warto nadmienić, ie siostra ska biscytu upłynął w Wi~dniu i w 
swego mieszkania zielony tran" zanego jest znaną działaczką li"' Austrii spokojnie. Biura plebid 
sparent z wypisanymi hasłami tewskiej sekcji Komintetnu. scytowc których w samym Wie 

. Bez udziilu socjalistów 
utworzył Daladier now~ rząd 

PARYŻ (ATE). Rząd. rady"' nicznych, wewnętrznych, spra" 
łtalno " centralny stwbrzył w I wiedliwości i finansów. 
niedzi~lę o god.z. 15$eł' • minister Min. Daladier :z:ażąda praw"' 
Dal~d1er, w k!o~ g owne. sta dopodobnie we wtorek lub 
nowi~ka. !'be1mu]ą następujące czwartek od parlamentu nieogra 
osob1stoset: niczonych w praktyce 6-miesię• 

radt. kt6ra zajmowa't si~ będzie 
głównymi sprawami państwo" 
wymi, a w której skład wcho" 
dzą: wicepremier Chautemps, 
minister spraw zagranicznych 
Bonnet, min. spraw wewn. Sar"' 
raut, min. finansów Marchan" 
deau i min. sprawiedliwości Rey 
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i bardzo wiele inn~ch 

padły u WOLANOWA 
W a r s z a 111 a, t. 6 d ź, P a b i a n i c e i Łu c k 

Wicepremier - Chautemps, cznych pełnomocnictw, w celu 
sprawy zagraniczne - Bonnet, zrealizowania konkretnego pro"' 
sprawy wewnętrzne - Sarraut gramu odbudowy narodowej. naud. ·-----------------------
sprawiedliwość - Paweł Rey"' Wobec nastrojów panują„ 
11aud, finanse - Marchandeau, cych wśród socjalistów, uważa 
kolonie - Mandel. się za mało prawdopodobne, by 

O głównych sprawach pań• zgodzili się oni głosować za 
.twowych decydować będzie pełnomocnictwami· 

Krwawe rozrudlr w Tunisie 
stworzony przez premiera Dala Do rządu Daladiera wchodzą 

8 manifestant6w i I żandarm - zabici I 
cłier specjalna radykalno " cen" obok radykałów reprezentanci I TUNIS (PAn Agencja Ha" sor szkoły Sadiki "Ali Bclhoua.o 
trowa rada, w której obok pre• centrum i unii socjalistycznej i vasa donosi: w niedzielę po po• nc. Około pałacu sprawiedliwa„ 
rniera i wicepremiera zasiadać repulbikańskiej. · łudniu miał być przesłuchany ści zebrał się tłum jego przyja.i 
będą ministrowie: spraw zagra" Daladier ustanowił specjalną przez władze sądowe b. profe„ ciół, domagających się jego u" „„„ ........................ „„„„ ............ „„„„„„„„„„„„„„ ... „ ... „ ... „lwolnienia. 

· 20 piwnic pastwa pożaru 
Groźnr pożar zasłał z trudem zlillwidow1nr 

Wczoraj p6%n~ wieczorem 
'Hthułhł gtoźny pożar w piwni 
tach pierwszej Hali Mirowskiej 
w Warszawie. Mimo, iż dozor 
ca Goszczyński usiłował stłu
mić płomienie pizy pomocy gaś 
11icy, ogień rozszerzał się błyska 
mcznie. 

Na miejsce;'Wypadku pr:z:yby~ 
ły zaalafmó\\fane I. i IV. od• 
działy straży,: które pod osobi" 
rtym ki~rowrliftwem koll')endan 

ta Geyszt<?r.~ ,_J:?rzy.stąpiły d~ rjl# i Jó~cf~ „ Dr~bowskiego. Pog°" 
towanta zagrozońych piwnic. ł łowie przewiozło do domu, trze 

Akcja utrudnionct była w wiei , cie go zaś st. szereg. Stefana Ko 
kim stopniu gęstym kłębem dy walskiego do szpitala Wolskie" 
mu i żarem. Piwnice mają bo" go„ 
wiem wymiary 2 metry na 2 me p dkr śl' , al • „ al ·-
try ' i obite są blach~. Strażacv 0 e. ic n e:-y, 1Z ~ czą"' 
pracowali w maskach przy uży„ cy : ogniem ~tra~acy byli zbyt 
ciu . aparatów tlenowych. skąpo wyposauni w aparaty tle 
Całkowitemu spaleniu ·uległo· nowe. 

20 piwnic wraz % towarem~ 2 po Jak s~dzit nctleiy, ogień P°' 
parzonych strażaków i sierżan" wstał wskutek jakiejś nieostroż"' 
tów · Antoniego Jakubowskiego ności. . 

Policja, która starała się usu"' 
nąć manifestantów, była obrzu"' 
cona kamieniami, rozległo się na 
wet kilka atnał6w rewolwero„ 
wych. Podobne zajścia miały 
miejsce w kilku inych punktach 
arabskiej części miasta. Jeden z 
tramwajów podpalono w kilku 
innych wybito szyby. Zaatako„ 
wano urząd pocztowy. 

Podczas zajść został zabity 
żandarm, a.10 żuawów odniosło 
rar.i.y. Po stronie manif estan• 
t6w 8 zabitych, a 40 odniosło 
rany. . , 

Dziennik „Saction, Tunisien" 
ne0 :z:ostał zawieszony. 

Prezydent genaralny zwrócił 
sie do · bcya T uriisu, hv ogłosił 

stan nad:JWyczajny. <„-.• 
Komunikat prezydenta retteii 

ralnego podkreśla, iż do zajśt 
doszło pQmimo zimnej krwi. ja
ką wykazały władze bezpieczeń 
stwa publicznego. Zajścia były 
spowodowane pnestępc:z:ą agi„ 
tacją, która doprowadziła nie
dawno do aresztowań. 

O północy w arabskiej cz~łci 
miasta i w mieście europejskim 
panował zupełny spokój. 

Rano Tunis przybrałJ.' ui :U<! 
pełnie normalny wyg1ą . 

W nocy dokonano kilku are
sztowań. Na prowincji w GJlOID 
balia, w odległości 30 kim. od 
Tunisu, liczna grupa tubylców 
u'Siłowała zorganizować ~chód, 
który miał udać się do Tunisu. 
Manifestanci zostali rozproszeni 
Kilka osób odniosło rany. 

W całym Tunisie obowiłzuje 
stan oblężenia. 

poleca: Skład Aptecstt)' 

Swieżą naftalinę : oraz środki c~·emictne do przechowania garderoby P. Podgórski 
ul. Słowackiego 12. 
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za · elżenie arodu w osobie Marszałka Pils skiego 

R ~tor Zwierzyński został uniewinniony 
'W'c?oraj prry niesłabnącym stępujących ustaleniach i roz• szonym przez Piłsudskiego, pu- pra~ej czynu zarzucanego i nanie, iż oskarżony Zwierzy{s• 

Zainteresowaniu publicznosci ważaniach: blicysta i wychowawca polskiej przypisanego przez sąd oskarfo ski chciał zniewaźyć pamięć 
Sąd Okręgowy w Warszawie o• W czasopiśnie „Dziennik Wi młodzieży właśnie tego nazwi$ !1.emu Cywińskiemu, sąd uznał, Marszałka Piłsudskiego, a tym 
głosił wyrok w procesie doc. dr. leński" w wydaniu niedzid• ska zapomniał. Nic bardziei o• rz czyn ten urzeczywistnił zna• samym znieważyć Naród Pol• 
Cywińskiego i red. Zwierzyń" nym z dn. 30 stycznia 1938 r. błudnego, nic bardziej cynicz~ miona przestępstwa, przewidzia ski .. Również brak jest jakich• 
skiego, oskarżonych o żelżenie pojawił się artykuł p. t. „C. O. nego. Sąd uznał, iż twierdzenie nego w art. 152 K. K., karzące• kolw1ek danych, przemawiają
N arodu przez naruszenie czci P.", podpisany przez autora Sta oskarżonego, że zapomniał o go tych, co ośmielili się pubhcz~ cych za tym, iż tenże oskar±o
'Pierwszego Marszałka Polski Jó nisława Cywińskiego. Piłsudskim, a miał na myśli nie lżyć i wyszydzać Naród Pol n):°. ~raż.ają c swą zgodę na za• 
zefa Piłsudskiego. Redaktorem i wydawcą wspo .Mackiewicza, jest wręcz kłatnli ski. Naród zaś, to nie tylko ~e imeszczeme w swym piśmie ar• 

O godz. 13 oskaciony Cywiń mnianego czasopisma w owym we i wykrętne, a ma tylko ten spół jednostek mówiących tym ty~uł1:1 Cy_wi~skiego, przewi• 
łki zajął pod eskortą miejsce na czasie był oskarżony Aleksan~ skutek, że dosadnie, a jakże u• samym językiem, to zespół lu~ dział i godził się z tym, iż obra.• 
ławie oskarżonych. Osk. Zwie der Zwien:yński. Nakład nunu: jemnie, charakteryzuje iego syi• dzi, dączol')ych krwią i duchem. iliwy ::wrot o autorze słów Q 

nyński usiadł tuż przy nim. La ru, zawierający ów artykuł uległ wetkt moraln.ł człowika małe• Z tej krwi Narodu Polskiego i „obwarzanku" odnosi się do o• 
wa obrońców jest uszczuplona: rozpowszechnieniu. go, zdolnego do chwytu tchO• z tego ducha wyrósł Józef Pil• soby Marszałka Piłsudskiego. 
:S adwokaci z prowincji nie byli Autor artykułu wyraża myśl, rzliwego i wybiegu podstępne• sudski i będąc- tego ducha nai• Przechodząc .do wymiaru ka• 
jui obecni. iż powstanie w sercu Polski Cen go. doskonalszym wcieleniem, stał ry w stosuriku do oskarżoneao 

Prok. Żeleński wchodzi na sa tranego Okręgu Przemysłowe~ W związku z tą sprawą nasu się Królem Duchem swego Na C)'\vińskiego, sąd zważył, ie 
ł~ tuż pned wyjściem Sądu. go zadaje kłam „słowom pewne wa się natarczywe pytanie, dla• rodu, stał się iego miłością i omówiony już poprzednio spo• 

Wa;zyscy są pełni oczekiwa• go kabotyna, który mawiał 0 czego to Polak, rzecznik kultu~ wzorem, stał się symbolem, a sób dokonania pr::ez oskarżone 
ni.a. Polsce, że jest jak obwarzanek: ry polski ej, 'vysunię_ty na jed$ Imię Jego w sercach Polaków go czynu , dotknięcie nim naj• 

P ktu l · · tylko to coś warte, co ko brze, no z czołowych stanowisk w na zaws;;e głęboko wyryteł tak głębszych uczuć Narodu - są 
un a me 

0 
wymaczoneJ społeczeństwie, poważył sic; w ściśle z imieniem Narodu zosta• to te okoliczności, które mają 

godzinie prezes Przybyłowski gach, a w środku pust a". ten sposób znieważyć imię naj• ło związane, że jakakolwiek dla wymiaru kary rozstrzygają• 
:W otoczeniu kompletu sądowe, Słowo „kabotyn" oznacza Il" większego Polaka, którego pa:1 bądź.jego zniewaga dotyka cały ce znaczea.ie. Jeżeli ustawodaw 
go odczytuje sentencje; wyroku. chego aktora, błazna wędrowne mięć spowiia sztandar chwały Naród Polski, tego narodu jest ca w art. 152 K. K. przewidział 

Sąd uznał osk. Cywińskiego go, komedianta. Użył tego 5lo narodowej, którego prochom, wyzwaniem i obrazą. górną granicę bry pozbawienia 
'Winnym zarzuconego mu czynu I wa docent polonistyki. Oskarżo spoczywa1·<>c""' w Panteonłe, S d · · d wolnoś ci w rozmiarze 3 lat, dla 
• ka ał 3 1 · · · · k · k" · ·z 7~ • ą orze · · • ący w anej ~rra 
1 s z go na ata w1ęz1ema ny me ws azu1e wsza ze nazwt skła~ają ho!d swoi i obcy.. . wre podziL.a stanowisko . Są• jakiegoś s~czeg?lnego przypad" 
z zaliczeniem dotychczasowego ska osoby znieważonej. Nie ma Na pyta~11e to dał odpowiedz du Najwyższego, który w orze$ ku •. ,to czyz. I??zna sobie wyob
aresztu zapobiegawczego. Red. tyle odwagi, uderzenie jest za- ~am osk.arzony w swym os~at- czeniu swym głosi, że wyraże• razie .bardzieJ 1as~rawy przypa" 
Zwierzyński został uniewinnio• maskowane, dokonane z ;asa• ~ słowie, kiedy . wspomniał, nia obelżywe 

0 
Marszałku Pił• dek, 1ak w sprav\'le obecnej.- -

. nyC. "ń ki . . """rok dzkiK·t. • d ak' h .ed .· • l~ z natury . swe1 1est kry~ycz• sudskim „w sposób pośredni .~ 
ywi s przy1mu1e .. :r o 1e n ze c ce w1 z1ec, me usposobiony do otacza1ące- · · · i· · d · N . d "' * 

spokojnie. • . kogo o!karżony „~abotynem" · · t · "ł tym rowmez zą i wyszy zam aro Po wygłoszeniu ustnych re0ot 

Wśród kompletne] ciszy pa• nazywa , ma ułatwione zad~ ~yfl~ i';1i~ 1wifk=~~g~rzykultu ł i _Pańsf~Q Polskie, które )óze~a l t~ów wyroku obrońca. Cy\\;iń: 
'cla1·" słowa ustnych motywow nie. W artykule bowiem oskar• kt · · tym ·1 · · l · Piłsudskiego czczą pows„e~hmc sk1ego adw Glaser prosi o zmia 

-c • • ahał . . d ~ ćzazdywa, db s1 n~e1 .na ezy jako symbol cnót Narodu". nę środka ~ap~bi"egawczego "IY'Yroku. zony me zaw sie w nawia.- ązy 0 0 rązowierua go. C . k . . . . · 

MOll'WV W u sie dodać tuż po przytoczonych Właśnie tego zadania _ po• . o s~ę . tyczy os arzone~o Prok. Zelenski oponuje, wy-
słowach o obwarzanku, iż cy- mniejszenia postaci Wielkiego Z~1erzy!1s~1ego„ to s_ącl me w?,dz~c, iż cechy charakteru Cy 
tata pochodzi ze strony...20-ej Marszałka _ podjął się oskar• mogł z.a1ąc . ~zysto, for~alnego winskiego, napiętnowane w v.rf 

Wydając wyrok powyższy, książki Wańkowicza, stanowią żony, to było iego intenćją i po sta_no~1ska. i uzna~ ~o wm_nym, :oku •. a ~ia~?wicie po~stępność 
Sąd Okręgowy oparł się na na• cej podstawę i natchnienie, do budką działania. Zresztą Sąd na op1eraiąc si~ na tej Jed}'."n~J ty!• i tcho;zhwosc, wskazu1ą, ze za• 

j~go artykułu, a na .tejże. ~~ podstawie analizy treści calego ko podstawie faktycznej, ze m ;: chodzi obawa ucieczki oskarżo• 
m.e 2~-eJ czytamy m ~me1 n~ artykułu dochodzi do przekona ~ryminowany-,·~~rtyk~ ; pojawif, pego. 
więc~J: . ,,Marszałek . Piłsudski\ nia, iż oskarżony zmierzał do s1ę w cz~sop1śrn1e, ktorego reda• " Zgodnie z wnioskiem pro~u• 
powiedział: Polska 1ak obwa- jednego celu _ do odebrania kto~em i wydawcą zarazem był ratora Sąd postanowił utrzymać 
rzanek, to warta co po brze- Narodowi wiary we własne si~. Zwierzyi1ski. w stosunku do Cywińskiego a.. 
~ac~". Daremnie osk11:rżo~y U• ły, do wywołania zwątpienia Przewód . sądowy nie dosfar• reszt w całej mocy. Srodek za• 
sił~1.c przekonać sąd,. ze . pisząc co do swej i Wodza Narodu czył dostatecznie.' przekonywują pobiegawczy względem recł. 
swoJ artykuł zapomniał, komu wartości. cych dowodów, na których 'sąd Zwierzyńskiego został uchyl°" 
awe ~Iowa o „obwananku" Przystępując do oceny karno~ mógłby ugruntować swe pr::eko ny. 
przypisane zostały przez W an• r.,.. ___________ 119 

kowicza. 
Niepodobna uwierzyć w to, 

żeby oskarżony przytaczający z 
pamięci, jak to Sąd bezpośred
nio na rozprawie mógł się prze• 
konać, na%Wiska i myśli pisa• 
rzy, p~blicystów, mężów stanu, 
rodzimych i obcych, zapomniał 
tylko jedno nazwisko, - na:t• 
wisko Piłsudskiego, - nam• 
sko, które na ziemiach polskich, 
jak długa i s.zeroka, usta już 
każdego dziecka .ze czcią wyma 

Splone a • 
I I 

Szele oddzial6w strażr z trudem opanowała ogień 

~dnłaczka z Wileńszczymy wiają. Cywiński, docent litera, 
s palmami "1ielkanocnymi tury na Uniwersytecie, wskrze• 

Nigdy nie jest zap6źno ~~1t,~rdrie1rr~e'ii 
.cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żół• 
ciowych, dcf przemiany materii, na bóle artretyczne c:.v. po• 
dagryc'zne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
obstTukcjl. - J,>amiętaf, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile 
używać będziesz ziół moczopędnych ,,DIUROL". które zapo• 
biegają nagromadzeniu się kwasu mnczowego i innych szko• 
dliwych dla ulrowia substancyj, zatruwających organizm. -

" · - Dziś jeszc:.e kup pudełeczko ziół "DIUROL", a gdy przeko• 
bASZ się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będzi(sz. i swym 
znajomym. Sposób uiycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL" 
GĄSECKIEGO (t. kogutkiem) 1przedaj4 apteki i składy apt~me. 

Groźny pożar wybuchł w no 
cy w fabryce przetworów kar• 
toflanych p.f. „Górski, Moraw• 
ski i Ska" w miejscowości Oku 
nin pod Modlinem. 

Płomienie ukazały się w ma~ 
łej, drewnianej przybudówce! 
znajdującej się w bezpośrednie) 
bliskości wielkiego gmachu fa
bryki. W krótkim przeciągu cza 
su ogień przerzucił się na budy
nek, grożąc poważnym niebe:;• 
pieczeńestwem całj ~abryce. . . 

Pierwsza przystąpiła do akc11 
ratunkowej ochotnicza straż z 
Nowego Dworu, wkrótce zaś 
po jej przbyciu przyjechały ró"Y' 
nież zaalarmowane telefomczme 
inne straże okoliczne oraz woj$ 
skowa z Modlina· --

Polska uzna rząd gen. Franco 
już w najbliższym czasie? 

W kołach politycznych ocze„ gen. Franco w Londynie ksi~żę nież nawiązania stosunków dy$ 
kują, że w najbliższym czasie Alba korzysta z wszystkich plomatycznych. 
zostaną naiwiązane stosunki dy- praw i przywilejów dyplomaty" 
plomatyczne między Polską a cznych. 
Hiszpanią nelrodową. Nawiązanie stosunków z gen. 

Franco stało się konieczne w 
Gen. Franco został już przez chwili, gdy coraz większe tere

niektóre państwa uznany ofi• ny Hiszpanii przeszły pod jego 
cjalnie, a przez inne nieoficjal• panowanie. Niemal wszystkie 
nie· Do tych ostatnich n.p. na• państwa utrzymują z gen. Fran• 
leży A nglia. I co od dawna stosunki gospodar 

N ieoficjalny przedstawiciel cze, a te wymagają z kolei rów 

W chwili obecnej pozycja 
gen. Franco jest już ugruntowa• 
na. Ostatec:me zwycięstwo jego 
jest już tylko sprawą najbliż• 
szcgo czasu. W tej chwili nale• 
ży już jednak wszystko przygo 
tować, by stosunki między oho 
ma państwami mogły rozwijać 
się pomyślnie. 

Po długotrwałym ratunku u, fabryczne, urządzenia i bud-y~ 
dało się strażakom zlokalizować nek główny. Straty wynoszą 
i przytłumić ogień. Dogasza$ przes:.ło milion złotych. 
nie dymiących zgliszcz trwało Obecnie prowadzone jest śle 
do samego rana. dztwo, zmierzaj ące do ustale„ 

W czasie przeprowadzonego nia przyczyn wybuchu ognia.
wstępnego dochodzenia okaza• Najprawdopodobniej powstał 
ło się, iż " łupem płomieni padły I on na skutek jakiejś nieostroŻ• 
składy maszyn oraz urządzeni.a ności personelu. 

Zabawa w· „ szanl1irsłów11 

W roku ubiegłym bandyta J"I Po kiiku dniach wysłanniC\ 
zef Głowacki, grasujący na te• Głowackiego przybyli po raz 
renie Lublina, zastrzelił w kolo• drugi do \V'iniarczyka i oświad 
nii Kliny pod Lublinem W oj cie czyli, Że wskutek intenvencji u 
cha Kedrę-, podejrzewając go, że „szefa" ten zgodził się obniżyć 
jest konfidentem policji. Wyko• sumę na 2.000 zł. i to pb.tn<} w 
rzystali to Wojciech Wnus::b dwu ratach. Na potwierdzenie 
ora% Feliks i Jan Gładyszowie. swych słów Wnuszka znów 
Zgłosili się do Winiarczyka, te przedłożył Winiarczykowi list 
ścia Kędry zamieszkałego w ko• I pisany ·przez Głowackiego. 
lonii Kliny i twierdzi}c, że dzta• , . 
łają w imieniu Głowackiego, żą P<?dczas rozmo~ ~ wysłanm• 
dali 30.000 zł. okupu. Oknp . ~ami bandyty, W11?1ar~zyk, do• 
miał być dopełnieniem zemstv szedł .do przekona1?1a, ze ~n~• 
w razie odmowy· Dom Winiar• szk~ i Gałuszkowie szantazt!Ją 
czyka miał być spalony, a ón go .1 . .zameldował o wszystkim 
sam zamordowany. Jako do~ pohCJ1· 
wód, Wnuszka przedłożył list Szantażystów aresztowano i w 
pisany przez Głowackiego, w sobotę stanęli oni przed sądem 
którym. bandyta żądał aby pic• Okręgowym w Lublinie. Pode 
niądze były wpłacone · na ręce czas przewodu nie udowodnio

. W ·nuszki. Winiarczyk pr6bo• no oskarżonym, że własnoręcz„ 
wał pertraktować z wysłanniki\• nie pisali listy, mim~ to sąd ska 
mi Głowackiego, chcąc zyskać zał W'nuszkę na 6 lat więzienia, 
na czasie i wytargować coś :: :".ą Jana Gładysza na 5 lat i Felik• 
•danej sumy. 1>a Gładysza na 3 lata wiezienia. 



~r. 105. Str. l. 

Wesoły 
Kqoik Socjaliści poprą rząd Daladiera 1 

·Musi an zdobrć szafice strajkujących robotników 
Me Z• alk 1 PARYz (PAn. 016wnytn 

zadaniem, jakiego oaeku1e no• 
- Dokąd pan tak leci, panie wy rzcid prt1nicra Daladiera -

Platfus? jest sprawa likwidacji strajków 
- Znalazłem diiś ogłosze„ w pr:e111yśle motorowym i tne" 

· p k · d · talui:si~~ okręgu paryskie• 
me: '' ó óJ 0 wynaJccia u go. w kołach politycznych Pa" 
młode; wdówki". ldł obejne~. ryia brana 1• est pod uwag" spra 

- Pokój? " 
- Nie!„. Wdówk,. Poco mi .wa strajku powszechnego w pa 

pokój? C:y nie mam tniesz.U.. ryskii.tn pnemyślc metalurgic:-
nia? nym· · 

""'-l W d · PI tl t Panuje bowiem obawa, by po 
- .1:.n sty panie a us zostałe fabryki, dotychczas jesz• 

:złowiek ionaty, dzieciaty... cze nie obJ" '""e ruchem atrai'ko• 
- No to co? C:ty dzieciaty, •• 

nie tna oczu? Nie wolno mu 9fYJD, nie pnyłąciyły się w lJrzy 
oglądać? sz.łym tygodniu do ruchu straJ-

- Wstyd?„. Kobi'eta-męiat- kowego. 
ka nigdyby sobie na tak.ie głup W ciągu ostatnich dni, t.j. 
stwa nie 1>cnwoliła. soboty i niedzieli ze w:ględu net 

- Zdaje sic panu. przerwę świąteczną na terenie 
- Nile, panie Platlust Nie" fabryk nie zanotowano iadnej 

wierne żony spotyka się :taw' pocłejrianej aktywności. Cała u 
s:te w powieściach, w filmach i waga koncentruje się na ohra• 
pismach humorystycznych. Ale dach ł decyzjach czy to. zwłfzku 
w życiu jest ich niewiele. W' iy ------------• 
ciu głupstwa się ich nie my" l 
mają. Myślą o mężu, o gospo• 
~rstwie. 

Pan Platf~ machnłł pogar• 
dliwie ręq. 

- Pan jest optymista. Pal'l 
wcale nie wie, co to 94 tnę:i:at• 
kil Oj 1.„ Ja mam jedną mę" 
iatkęt.„ 

- No? 
- Wstyd m6wić •• „ Mężat„ 

ka, iona solidnego męża, mat" 
ka dzieciom._ I czy pan tna po.o 
jęcie, jak ona si~ zachowuje? 

-Mianowicie? 
- Jak mnie tylko zobaczy 

')drazu rzuca mi się na uyję l.„ 
l chce, żebym ją całował, że„ 
bym M. pieśct1 •.• 

- Co pan mówi? 
·- Rodzonych' drieci się nie 

wstyd:i. Przy d:ieciach siada 
mi na kolana. I chce się cało" 
'ł<fa.Ć. ' 

- To okropnel 
- Okropne, to małol... Ja 

iej tłumacz~. perswaduję: nie 
wypada, 2!ebym fa cię całował. 
Pnecieź ty iesteś m~atka, po
ważna kobieta, matka cizie.i 
ci om. 

- No i co? 
- Nic. Gadam, ·jak do słu„ 

pal ];). nic nie obchodzi. 
- A co na to mąi? 
- Mąż? Nic„. Co ott biedak 

mDiie? 
- Nic nie robi? 

zAwodowego robotnlk6w meta• 
łowców, ery też unii związków 
zawodowych okręgu paryskie• 
go. 

Zwią:zek uwodowy metalow 
ców ogłosił. komunikat, w któ• 
rym uwiadomił, iż w ponie• 
d:iałek wszystkim dyrekcjom 
fabryk metalurgicznych na tere 
nie okręgu pneinysłowego pad 
ryskiego przedłożono przez de• 
legacje robotnicze ultimatywne 
żądania. 

Od ustosunkowania się zarzą 
dów tych fabryk do powyż„ 
szych żądań, - stwierdza komu 
nikat - zależeć będzie dalsza 
taktyka związku z:awodowego 
metalowców. 

trudności nowemu nądQwi i ie 
Federacja republikańska h~dzie 
skłonna do głosowania za rzą• 
dem Daladiera, gdyby np. so~ 
cjaliści odmówili mu swego po„ 
parcia. 

Z drugiej strony b. socjalisty 
czny minister spraw wewnętrz• 
nych Max Donnoy wypowie• 
dział się również w sposób wy• 
soce pojednawczy, z czego wy 
nikałoby, że stanowisko socjad 
listów wobec gabin.etu premiera 
Daladiera bynajmniej nie zosta 
ło przesąd:zone w kierunku ne• 

Głosu wanie 

gatywnym i ie nie jett wyklu• 
czonym, !e socjaliści przynaj• 
miliej w pierwszym głosowaniu 
oddadzł swe kartki :a tądem 
Daladiera. 

Nie ulega wątpliwości, iż 
stronnictwa centtowe reprezen• 
towane w riądzie lJaladiera U• 
dzielą mu swego całkowitego 
poparcia. 

W kołach parlamentarnych 
wypowiadano przekonanie, że 
rząd Daladiera otrzyma z Ca• 
łą pewności4 pełnomocnictwa 
finansowe. 

ankietowe Ze swej strony unia zwią:z• 
ków zawodowych okręgu !)ary„ Stosownie do :zapowiedzi, o· 1 Nr. 80 - 126 głosów 
ski~go, której zariąd przeszedł głas:zamy poniżej pierwsze wy• „ 
ostatnio całkowicie z rąk daw• niki głosowania, które ma zade „ 
nych driałaczy zawodowych w cydować o podziale nagród „ 

22 - 109 
" 76 --· Ji)9 „ 

ręce komunistów, zapow1edzia• wśród uczestników ankiety p. t, „ 
ła na wtorek obrady celem omó „Co bym :zrobił, gdybym zo• „ 
wienia sposobów wyrażenia stał ministrem, posłem, bankir• „ 
swej solidarności z metalowcad rem, lub prezydentem miasta?! „ 
mi. Należy wyjaśnić, że wyn!k „ 

Od początku przyszłego tyd ten nie obejmuje wszystkich do „ 
godnia nowy gabinet premiera tychczas nadesłanych głosów, 
Daladiera będzie musiał więc lect jedynie te, które zostały już " 

" 

5 - lOt) 
45 - 108 
49 - 108 
87 ~ 108 

142 - lOi 
50 - 106 

125 - 105 
47 - 104 
3 - 104 

,. 
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,. 
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stawiać czoło zagadnieniom obliczone. 
strajkowym, które mogą się · Jutro podamy dalszą tabelk~ ------------- -
st.ać kamieniem probferczym no głosowania. KUPON DO GŁOSOWANIA 
wego rządu. Dotychc;:.as największ<i li c::b 1 

W kołach politycznych, gdzie głosów padła na następując! 
premier Dafadier cieszy si~ opi numery: 
nią człowieka energicznego i Nr. 23 - 169 głosów 
%decydowanego panuje przeko• „ 55 - 168 
nanie, że rząd wyjdzie obronną „ 18 - 137 
rtkł z tej próby. „ 14 - 133 

~~~~--~--~~~~-: 

W ankiecie pt. „Co bym zrobił, gdy J 

bym został ministrem, posłem, pre• I 
zyd ~ntem miasta lub bankierem" I 
::a najlepsze odpowiedzi uważam l 

l 
I 

Nr. Nr . .. „.„„ .... ........ . „ „ . „ ..... ..• . ... . . . ... 1 
I 

Trudno przypuścić, bJ. prze„ „ 69 - 130 

cli~feTI' w :~~~nci:a;o0w~ż:';;~~~ 30 dzieli zostało slratowanrch 
odprężenia politycznego ia- d I · ·k· k• · 
kie towarzys%y powstaniu rZC!• PO czas rz uczneJ pani I w 1n1e 
du Daladiera, docydować się RIO DE JANEIRO. W Sao wzniesiony bez żadnego powc. 
na wyraźny konflikt między ro Paulo podczas przedstawienia du, ws:?yscy rzucili się ku wyj. 
botnikami a rządem. Poza tym w kinie, powstała panika na skn ściu, przewracając się naw::ajcu 

'nłe ulega wątpliwości, że w c• tek okrzyku jednego z obecnych i tratując. 
b'ecnej chwili strajk taki byłby „pali się". Przeszło 30 dzieci zostało U• 

wysoce niepopularny. Chociaż w rzeczywistości ni<' duszonych lub stratowanych 
Pierwsze komentarze z kułtt• g~oziło obecnym ż?dne niebe:„ 100 osób odniosło mniejs:e lul: 

arów parlamentarnych świad• pieczeństwo, a okrzyk =ostał większe rany. 
czą, iż nowy rząd spotkał się z 
przychylnym przyjęciem. , 

Ze strony prawicowej organi I 
::acji Klubu Federacji Republior 
kańskiej spod znaku Louis 
Marin \Ąiypti'Wiadano opinię, że 
klub ten nie zamierza stwarzać 

Stosunki polska=Htewskie 
ulcładaia sie pcm1ślnie 

- Co ma robić? 
- No. jakto? Przecie% iona 

~o :tdradza. S ka n da I w -L u b I i n,i e 

Jak wynika z oświadczeń r,re 
micra lite:wskiego ks. Mirona_,,a, 
stosunki polskó - litewskie \J~ ~a 
dają się pomyślnie. 

Opinia litewska jest ::ad1)\\',)• 
Mt'fliF#i .MW U 

lona = oświadczeń min. B-!cka w 
sprawie samodzielności Litwy. 
Cbie Żainteresowane strouy pra 
cują, by w cz.asie jak najszyh• 
szym zostały nawiązane n,mnal 
nc stosunki gospoc'arcze. 

- Zdradza go? Z kim? 
- Sam pan opowiadal Z pa• 

'lem. 

Za udział w llcdl llUdoWJ szkolr lotniaei -· notariusz -
został a11ietnowanJ przez swrch koleg6w 

- Ze mną? „. Przedei to jest 
moja Żona. 

- Pańska iona?tl... No to 
"O pan opowiada o jakiejś mę• 
~atce? 

Notariusz Mikołaj Sosnowski le wytoćzyła mu jeszcze doch•)• 
% Równego w odpowiedzi na. a- dz.enie o ,,samówol~" i zakwuli 
pel pracowników KKO budują.o fikowała jego ·czyn jako „uwła• CHOROBY PŁUC 
cycli szkołę lotniczą w Lubl\nic c%ający godnoś~i notariusza". Gruźlica płuc jest ńieubłaganą i co• 

Pierwszym krokiem w tej 
dziedzinie jest ro::szerzenie stG• 
~unków komunikacyjnych. Ro• 
kowania w tej s.pra" ie 5'! w to. 
ku. Litewskie sfery gosp;:,darcze 
sa ::dania, że nawią::.ani'! stosu11 
ków handlowych z Polską przy 
c; yni się <lo poprawy sytu.tcji 
~ospodarczcj w kraju. 

- A czy moja iona iest pan• 
ną? Mężatką jest, panie drogi, 
·-.,ężatkąll 

zadeklarował 20 proc. wpły.o rocznic, nie robiąc różnicy dla płci , 
wów z opłat od weksli dostar- Komitet zbiórki funduszów wieku i stanu, kosi miliony hu.l::J. -

h KKO d b d Przy :zw;ilc:zaniu chorób p:ucnych czonyc pn:ez o prote• na u owę szkoły lotniczej w bronchitu uporczywego, męczą~q~o 

Napoleon Sądek. 
stu na fundusz utworzenia eska Lublinie zakomunikował treść kaszlu grypy itp. stosuia pp. lek,uze 
dry. lotniczej. dla szkoły lµbtl• tej uchwały · ministrowi sprawi~· BALSAM . TRIK O LAN. AGE 

Ze strony polskiej .;z :Te!-!ól• 
r ie zainteresowane w O<' ~'' '<l!.1 1 

• ;u stosunków komu i(l. .'. ~yj• 
nvch są ziemie oółnocn .- . Tam; 
tejsze sfery gospodarcze liczą 
o.i~ ;: tym, że dzięki wykor::ysfa 
niu Niemna do spławu c1r:ewa, 
zyskujemy lepsze warun1i kon• 
kurencyjne w eksporcie tego ar 
tykułu. 

I„ 4 CACA& 

.RADIO 
skieJ. dliwości, oraz władzom wojsko• 'który, ułatwiając wydzielanie się 

Rada notańalna w Lublinie wym, ponadto odczytał ją publi plwociny, wzmacnia organizm i samo• 
nie tylko nie zatwierdziła no, I cz.nie na ZJ. eździe delegatów 1 ; ~,,-. poczucie chorego oraz powiększa wa• 

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo 
·::c". 6.20 Gimnastyka. 6.40 Muzvka 

~· " gę ciała i usuwa kaszel. stępku rejenta Sosnowskiego. :i · cowników KKO w Lublinie. 
(płyty). 7.00 Dziennik poranny. 715 p • • • • 
;.;:;sr.1<a8.f8~Wi5 i~c~a~dn'i5 ~~ O ODUSZCZeRIU . Wlez1en1a 
:lycja dla szkół. 11.40 Utwory Us:z:ta dokonał Ś'"I. atokradztwa lJ.00-5.30 Pnerwa. 5.45 „0 Jczusl w ._ 
ku Frasobliwym", 16.05 Przegląd a W d · 4 k · • b 
ktu~lności finansowo.~ospodam:ych. . mu . 'Yle!ma . r. ~w~l tanu gablotkę ze świętymi wcu 
16.b Koncert. 17.00 Pogadanka akt!! mono z w1~t1ema w Słonimie tami. Wieczore~1 zakradł $ie 
1~na . l,?.10 Tra_wnik - miasto wc::v skazanego na rok więzienia za do kościoła, rozbjł gabloti<ę: 
r1

:"'" li.2.5- 17.JO Przerw~. 17·3~ Ul.u oszustwa Roberta Kozicxyn'• skradł wota i sprzedał J·e mie1"4 •teńcy sluch.iczów Polskiego R l-l1a. k' ' h d 
!R. lO Wiadomości sportowe. 18.45 Au s tego, poc Q zącego z Warsza scowemu jubilerowi, a otrzyma-
lvcja dla wsi. 19.10 \VieC%ór liteTaa wy. Po opuszc:z:eniu. więzienia ne za nie pieniądze przepił. 

Ki . 1940 ~.ecital skrzypcowy. 20.10 Koziczyński otrzymał z Jatrona Władze wszcz~ły energiczne 
.,Stara bafo - opera tu · ' d d ó' W d h d · · · ' · WARŚZAWA n. (Mokot6w). p1en1ą z~ na po r z o ar oc o zema, 1 J';'Z. naza1utrz 

n.oo MU%yka lekka (płyty). 1uo szawy. ~uno to po~ostał ~' Y1Padły. na trop sw1ętokradcv 
l<onccrt kameralny. 15.10 Wiadomo- dalszym ci.ągu w Słommłe, li• Skradzione wota zostały w ca~ 
.~ci sportowe. ts.15 Koncert. 16.15- cząc na pomoc znajomych. I łości odzyskane, a Koziczyński 
{8·00 Przerwa. 18.00 Koncert 90ll•tów W czasie wałęsania się po mif' znów powędrował do więzienia, 
8.50 Muzyka lekka (płyty). 20.00 - Ś • „n d k • • ł SS N' k • d d b · • l.2.00 Przerwa. 22.JO Muzvka lekka cie, wszew. O osc10 a . • te torego praw opo o me ta.t<; 

(płyty) . pokolanek i :auwaiył przy ol~ szybko nie · opuści. 

GIEŁDA 
WALUTY 

Dolar 5.28. Fr. franc. 16.07. fou: :t ~--ms--------• arig. 26.28, Gulden gd. 99.75. M. niem. 
100, srebrna 114. W . 
·· DEWIZY . -aldem a ras na front1e 

Berlin 212.54, Belgia 89.50, Hoh111 • · 
dia 294.15, Londyn 26.37, N. Jork.ka KOWNO (AJ E). Rozes::.ła 
bel . 5:31 '. Paryż 16.37, Praga 18.52 się tu pogłoska, ie b. premie; 
Szwa1cana 121.80. prof. Waldemaras, który po u~ 

PAPIERY PROCE~TOWE wolnieniu go z więzienia udał 
Dolar(>wka 41.75, 3 pr. mwest. I em się do Francji whrew :z:apowfr 81, li cm. 79.50, 4 pr. konsolid. 66.25 d · · f -' · · · 1· 

Konwers. 69,50, 4 i pół pr. poż. wewn z1 ze wyco UJC s~ę z zyc1a po I• 
64.25, ł i pół pr. LZ.Z . 64, 4 i p<', tycznego miał nawiązać we Fran 
pr. LZ.W : 70, 5 pr. L.Z.W. star: cji pewne kontakty starając si~ 
74,50 .• 5 pr. L.Z.W. 1933 r. 10.50. I o uzyskanie poparcia, aby mó: 

AKCJE • 'ć d k . . .. B. Polski 113, Lilpop 69.50: ~Stara powi;oc.1 o •• i·aJ~ i wznowie 
chowice 37. · swą dztałalnosc polityczną. 
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- Gdzie jestem? Jak się nazywa ta m.iej900FWołt? 
- Ach, więc pan naprawd~ nie wie, doqd pan 

zbłądził? 
- Nie, przeciei powiedziałem, Że si~ tu zupełnie 

przypadkowo znalazłem. 
- Nasze miasteczko jest :a P.rostkcn. Słyszał pan 

kiedyś o takiej miejscowości. 
- Nie, nigdy nie słyszałem. 
- To jest miasteczko w Prusach Wschodnich. STRZĄSRJ~CA POU)IE&C O BOHATERSTWIE, _,__„-

~..._ m11:.osc1 t POŚWIĘCENIU ~ _.,._,,. ....... _~ - Stąd daleko do Warszawy? 
- Więc pan jest Warszawiakiem? 
- Tak ... Czy mogę jui pójść? 

Eh.a świetnie odegrała rolę niewinnej ofiary okrutnego 
szpiega. Matka i policjańci uwierzyli jej, a wieczorem, gdy 
obie niewiasty poszły spać, oczekiwała Elza niecierpliwie chwi• 
li„ gdy będzie mo~ła pójść do Tadeusza. 

Elza oczekiwała chwili, gdy jej mateczka uśnie, by 
móc wyjść do Tadeusza, ale mateczka była pod wra• 
leniem tego, co się stało, i co chwila czułym okiem 
spoglądała na swą córkę, cz.y śpi, czy nie ma go-

dwór. Zarzuciła na swe plecy palto. 
Zimno było na dworze, wiatr rozwichrzył jej wło• 

sy. Z dala słychać było gwizd lokomotywy przejeż• 
.diającego pociągu. Gdzieś, daleko miauczał kot. . 

Elza zasłoniła się paltem, i pośpieszyła do komórki, 

- Ach, uchowaj Boże.„ Wobec tego, ii pólicja 
jest, nie wydam pana napewno, bo mi się pan bar• 
szukiwania w okolicy. Nie wolno panu stąd wyjść 
ani na krok, musi pan tu pozostać czas dłuższy ... 

gdzie zamknęła nieznajomego. • • . 
Odemknęła kluczem zamek, otworzyła drzwt. t Cl• 

cho stąpała po schodach na dół. 

- Tu. w tej komórce? 
- Niech się pan wcale nie boi. W dzień musi 

rączki._ · 
Łóżka ich stały obok siebie, tak ie matka wstawa

ła, ł>r. lepiej okryć swą córkę.„ 
Zapaliła zapałkę, i słabe światło oświetliło ko-

pan tu siedzieć, a w nocy, gdy tylko matka uśnie, 
natychmiast otworzę drzwi i będzie mógł pan ode• 
tchnąć trochę świeżym powietrzem. Dokąd _pan pój• 
dzie? Ale niech mi pan powie szczerze. kim pan 
jest, nie wydam pana napewno, bo mi się pan bar• 
dzo podoba... Ach, gdyby pan wiedział com dla pa• 
na uczyniła... Czy wie pan? Czy wie pan, że gdy 
tu u nas chwytają szpiega, natychmiast idzie na 
śmierć ..• 

Kilkakrotnie przykładała rękę do jej aoła, aż w 
końcu doszła do wniosku, że jej ukochana córeczka 
śpi smacznym snem. 

Elza niecierpliwiła się bardzo. Kaida chwila wy
dawała się jej wiecznością. 

mórkę. . 
T adeun spał spokojnie na sianie. Elza zapaliła 

znów zapałkę i przyjrzał się jego twarzy. 
- . Jaki on jest piękny l - pomyślała z dumą. 
Wyjęła z kieszeni ogarek świecy i zapaliła go. 

Ten piękny młodzian przemarzł tam napewno, jest 
głodny. Przypomniała sobie, jak mocno i namiętnie 
ił całował. 

Po tym usiadła przy nim na sianie i poczęła głas• 
kać jego twarz. Palto, którym przykryła swe plecy 
spadło jej z ramion i obnażyło jej dziewczęce piersi. 

T adcusz zbudził się nagle ze snu i otwottył oczy. 
- Ale czemu to pani mówi? - spoglądał na nią 

Tadeusz podejrzliwie. Nie jestem szpiegiem. 

Driewczyna driała z pożądania.. G.dyhy miała coś 
pod ręką. dałaby swej matce jakiś środek nasenny, 
byleby czym prędzej usnęła. 

Spojrzał na Elzę, ale' nie poznał jej w pierwszej chwili. 
- Kto to? Co się stało? - zapytał. 
- Cicho 1 nie tak głośno, drogi pr:tyjaci'cl.u, 

- Wiem... Szpiedzy nie mogą mieć takich oczu, 
jak pan.... Ale inni nie wiedzą o tym, i gdy pan tył• 
ko stąd wyjdzie, aresztują pana, jako szpiega, jako 
Rosjanina ..• Zegar w kuchni wydzwonił jui drun godzinę po 

północy, ale matka nie miała zamiaru usnąt. 
Znów zeszła z łóżka, zbliżyła się do swej jedynacz„ 

ki, _poprawiła kołdrę. 

ktoś może nas podsłuchać.„ 
- Ach, to pani 1 - poznał ją - dopiero teraz. 
- Ciszej... Była policja u nas w domu, mój plan 

- Powiedziałem już, że nie jestem Rosjaninem, 
tylko Polakiem. 

Elza niepokoiła się, a:y matka uśnie tej nocy. Omal 
nie zerwała się z łóżka, by krzyknąć: 

udał się .doskonale. Policja już tu do nas nie wróci, 
powiedziałam, że pan mnie związał i uciekł. •• 

- Ale jest pan obcym. Nie, nie puszczę pana stąd. 
To grozi panu niebezpieczeństwem, - przysunęła się 
bliżej do niego. Wyratowałam pana, po to, by pan 
tu pozostał. Niech się pan wcale nie boi... Przynio• 
sę panu jedzenie, jutro wystaram się dla pana o kol•. 
drę. Czy chce pan sam wleźć wilkowi w paszczę? 

- U śniesz ty do licha, czy nie? 
Dopiero gdy ze~ wydzwonił trzeci, godzinę, 

usłyszała Elza jak Jej matka mocno śpi. 

Elza uśmiechała się, jak dziecko, które jest rade ze 
swoich pomysłów. 

- Dziękuję - odttekl drżącym głosem .Tadeusz. 
Nie wierzyłem, ie jest pani tak dzielną dziewczyną. 

Wtedy wstała ostrożnie z łóżka, i wdziała na sie
bie szlafrok. Kocim krokiem przysunęła się do dttwi j 

Ale co teraz będzie? . 
- Niech się pan nie boi - spoglądała dz1ewczy• 

na zakochanymi oczyma w twarz Tadeusza. Mo1a 
matka nigdy tu nie pn:yjdz.ie • .Jest przesądna,~ s~o
ro raz · się tu potknęła, uwaza, ze czyha tu na n1ł nie• 

Tadeusz nie potrafił nic odpowiedzieć na logicznt> 
wywody tej dziewczyny. 

i wyślizgn~a się. . 
Serce waliło bez przerwy, driała cała, aczkolwiek 1 

Spoglądał tylko w iei piękną twarz i milcuł. 
Swieca rzucała mgliste światełko. 
Nagle rozległo się głośne wołanie: 
- El-za! El~zat Gdzie jesteś? 

wiedziała, iż matka śpi zawsze kamiennym snem. i 
A jednak bała się, czy tej nocy sen matki będzie : 

taki spokojny. i 
bezpieczeństwo. • • 

Tadeusza nie obchodziła teru -wcale ta histona, 
Otworzyła cicho, bez nmeru drzwi i wyszła na zapytał więc: 

Tajemnice szpiegostwa 

W sidłach szantażu 
§ Sensa,vina afera pułkownika Redia 
~ 
OG11!18A~ftAftftl ..... ~~"""""""Meee""'~Kl!9891ftf11fll~IAfllAAAft"""lltAl"""VMWW'MM'MM'll8 

' W ~z;y _Rc<;łJ.a„ g~v. ~aberdi!Zj Redl zastanowił się przez 
. .-spo~1ał o 1stnieruu ~e1akiego „Die chwilę, a następnie odparł: 
łdcha uszła nagła Z!D.lana. M • śl d tw 

45. :- . oz~a e z . o poprowa 
Górna warga Redła zaczęła sil dztć. t w innym kierunku, a!e 

nie drżeć, na czoło wystąpiły mu nalezy roztoczyć obs1erwac1ę 
krople potu, a jedno oko zmniej nad tym Wł.och~m .. Zaraz ~· 
szyło się. dam odpowiednte m~trukqe. 

Redl odczuł %11lia:nę, jaka za• .- Ą. co pan . są.dz1 „ o tym 
szła w jego twarzy. Nie mógł ta1~01C:Yln. "Diet;richu ? U
się jednak opanować. Czuł =e wazam, ze nie nalezy go spusz„ 
za chwilę straci przytomność. czać z oka. . 
Nie chcąc jednak, aby Haberditz -. Jest to samo przez się zro 
dostrzegł tę zmianę, dobył chu• zunuałe ..• 
steczki i wycierając nos, zakrył .No:wa afera z~ów wyw~ała 
twarz. Haberditz. nie przywiązy ~elkie porusze!11e w austriac• 
wał wagi do tego manipulowa• kich kołach wo1skowych. Był 
nia chusteczką i dlatego nic nie to bowie~ ~czyn, który .u~u 
zauważył. wał w ct~~ spr?-wę kr~dz1ezy 

Po wytarciu nosa, co trwało planu ~ob1hzacy1ne~o ~ roz• 
dłużej, niż normalnie, Redl od• strzelama Łapszyna 1 La1kowa, 
parł: albowiem plan nowego typu ar 

- Otrzymałem już raport o !Dat ~ył .trzymany w ści.słej ta• 
tym „Dietrichu" i poleciłem roz J~mn~cy ~ tylko .hczol?e 1.ed~os! 
toczyć nad nim obserwację. Ale kt ~~działy o Jego 1stmenm. 1 

:::anim nie do,Viem się o wyni• gd~ie 1est przech?wywany. ~te 
kach obserwacji, nic nie mogę dz1~0. o tym kilku gener~ow 
powiedzieć o tym osobniku. Nie z mtnisterstwa spraw wo1sko• 
zgadzam się jednak ze zdaniem wych, szef sztabu generalne• 
majora Schmidta że ten Die• go, szef wywiadu i szef depar 
trich" ma jakiś z~ązek z ~ową tamentu artylerii. Było więc 
aferą szpiegowską. Jego przypu• nie~rozumiałe, w iaki sposób 
szczenia nie opierają się na żad szpieg mógł dotrzeć do kaset• 
nych konkretnych danych, nato• ki i wykraść plan. 
miast Włoch wydaje mi się moc I w kołach wojskowych 
no podejrzanym jegomościem. znów żywiono nadzieię, Że 

- Czy pańskie podejrzenia O• Redlowi uda się wykryć nie• 
pierają się na jakichś konkret• bezpiecznego szpiega. Przecież 
1_1ych dowodach? tylko ten nie:z:wykle zdolny 

- Opowiadają, że nie zajmuje człowiek - twierdzono pow• 
się on wcale produkO'\vaniem szechnie - któremu dotych• 
makaronu. Należy wieęc rozto" czas nie zdołał się wymknąć ża 
czyć n;id nim obserwację. den szpieg, potrafi spod ziemi 

- Radzi więc pan prowa• wydobyć sprawcę kradzieży 
dzić dochodzenie w tym kierun planów nowego typu armat. 
ku? - zaovtał Haberditz. l Redl zabrał sie do pracy: 

wydał przede w~stkim pol~~ 
cenie roztoczenia obserwaq1 
nad włoskim fabrykantem ma
karonu w Wiedniu, Włochem 
Pasinnim. 

Pasinni przybył % Neapolu i 
założył w Wiedniu fabrykę 
makaronu.• ·Redl od dawna już 
zwąchał, że Włoch nie wiele u
wagi poświęca produkcji ma
karonu, a zaimuje się zgoła 
czymś innym. Na razie nie ru• 
szał go jednak. Czekał na od• 
powiednią okazję. I właśnie O• 

hecnie okazja taka nadarzyła 
się, należało przyłapać Włocha 
na gorącym uczynku ..• 

Redl i maior Schmidt przebra 
li się pewnego dnia za żydow• 
skich kupców z Krakowa i uda 
li się do Passiniego, aby nabyć 
u niego wagon makaronu. 
Włoch oświadczył, że będzie 
mógł wykonać zamówienie do 
piero za dwa miesiące. 

- Dlaczego? - zapytał 
Redl. 

- Ponieważ zepsuła mi się 
maszyna i wysłałem ją do re* 
paracii do Włoch. 

Redl dowiedział się, że i in• 
ni kupcy, którzy przybyli do 
Włocha, aby obstalować ma
karon otrzymali podobną od• 
powiedź. Teraz był już prze• 
konany, że jego poprzednie 
przypuszczenia odpowiadają rze 
czywistości, że ten rzekomy fa, 
brykant makaronu jest zwyk• 
łym szpiegiem. 

Redl zacierał ręce z zadowole 
nia, na jego wargach błąkał się 
triumfujący uśmiech ... 

Agenci nie spuszczali 1uz z 
oka Włocha, śledzili każdy je• 
go krok i pewnego dnia, w 
chwili gdy rzekomy fabrykant 
pakował fotografie portu w 
Trieście i szeregu fortyfikacji 
tamtejszych okolic. (Triest 
przed woiną należał do Austrii) 
do mieszkania jego wkroczyła 
żandarmeria i aresztowała go, 
zabierając również fotografie. 

Zadowolony Redl udał się 
do Haberditza i zakomuniko
wał mu: 

- Panie prokuratorze, mamy 
ptasz~. Zdaje się już siedzi za 
kratamt.„ 

- Kto to jest? Właśnie ten 
Włoch? 

- Tak, ten włoski fabrykant 
makaronu. Znaleziono u niego 
olbrzymią ilość fotografii, a 
szczególnie dokładne zdjęcia 
portu w Trieście ponadto zna• 
leziono masę kompromitujące• 
go materiału. 

Haberditz uwazme przyj* 
rzał się Redl owi i zapytał: 

- Dziwi mnie jednak, jak cy 
wilna osoba mogła się dostać 
do ministerstwa spraw wojsko• 
wych? 

- Musiał tam mieć swoich 
ludzi. Nasze obecne zadanie bę 
dzie polegało na ustaleniu z 
kim stał ten Passini w kontak 
cie. Jestem przekonany, że ie• 
gomość ten polecił wykraść pla 
ny nowego typu armat. Sądzę, 
Że przy odpowiednio (Redl sil 
nie zaakcentował słowo „od• 
powiednio" , uśmiechając się 
przy tym cynicznie) prowadzo• 
nym śledztwie, Włoch wszyst• 
ko wyśpiewa ... 

Haberditz poprosił Redła, a 
by poinformował go o wyni• 
kach pierwszego przesłuchania i 
w wypadku gdyby się okazało, 
że w aferę wmieszany jest jakiś 
wojskowy, Redl przesłał mu, 
jako wojskowemu prokurato• 
rowi, akta sorawy. Gdy Redl 
zabierał $ię już do odejścia, 
Haberditz zapytał: 

- A czy otrzymał pan jakieś 
wiadomości z Warszawy? 

- Nie, na razie nic nie o" 
trzymałem. 

- Czy ma pan jakieś wiado 
mości o tym tajemniczym „Die• 
trichu"? 

- Nie. Sądzę, że historia o 
tym tajemniczym jegomościu 
jest raczej wytworem fantazji 
moich rozgorączkowanvch a• 
gentów. Poleciłem im czuwać 
i zwracać na wszystko baczną 
uwagę. Staraią się więc wyka• 
zać, że dobrze pracuia i przysy 

(Dalszy ciąg jutro). 

łają mi wiadomości pozbawia• 
ne wszelkiego realnego pod.Io• 
ża. Jedną z takich historyjek 
musi być sprawa z "Dietrl
chem" cha, cha, cha... - Redl 
sztucznie się roześmiał. - Ma
my ptaszka w ręku, a tu opo• 
wiad.ają ci legęndy o jakimś 
tam „Dietrichu". Pytałem mo 
ich warszawskich agentów, co 
o nim wiedzą. Odpowiedzieli 
mi, Że słyszeli, iż jakiś wiedeń• 
czyk orzyjeżdża co pewien czas 
do Warszawy i kręci się w sfe, 
rach wojskowych. Z tego prze 
cież nie można wysnuć jeszcze 
żadnych konkretnych wnio• 
sków. M;lło ludzi jedzie z \Vie 
dnia do Warszawy! Natomiast 
nosiadamv konkretne dowo• 
dy, że Włoch zajmował się 
szpiegostwem i to na wielką 
skalę. Nie ulega dla mnie żad• 
dnei wątnliwości, że posiadał 
swego człowieka w ministerst• 
wie spraw wojrkowych, który 
wykradł plany nowego typu 
armat. 

Haherditz spokoinie wystu, 
chał długiego monologu Redła 
Był orzyzwyczaiony do tego 
Że Redl mówi dużo, ale obec• 
nie ta przydługa nieco tvradil 
zdenerwowała go. A gdy Redl 
skończvł, zapytał go: 

- Ale przecież sprawy kra• 
dzieży planu mobilizacy:neO'o i 
sprawy Łapszyna, oraz Laiko• 
wa nie przvpisze pan włoskie• 
mu fabrvkantowi milkilronu? 
Nie ma on chvba żadnego 
związku z dotychczilsowvmi 
Clferami, jest przecież Wło• 
chrm„. 

Redl poczuł ~ię nagle tak, iak 
crdyby ktoś ~o zdzielił obu• 
~hem po głowie. 

(Dalszy ciąg futro) 

GRAMOFONY RADIOWE 
PIĘKNIE GRAJĄ 

Nowe modele. TANIO 

„POLSKA Pł. YTA" 
Marszałkowska 104 
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trata Miłionó złotych . . 

na skutek zbednego i kosztowr1ego '.)ośredni<l~a • .J..„ • 

., 

Zbędne i kosztowne pośredni 
ctwo, jakie tolerujemy doty~·h· 
czas w stosunkach ~ospodar• 
czych Polski z krajami poza eu 

ropejskimi i kolonialnymi - to - zdołało' przewieźć . w ' l'O-' 
wyrywa rok rocznie z nasu{;O ku 1936.· około 13% przewozów, , '··' . '.: .. -. : 
gospodarstwa narodow'ego ~et• morskich Polski. Reszta ' ładu,1 · . - · ··. 
ki milionów złotych. ków okrętowych Polski mlisia~ ·1 ' • 

V 
lASTOSOWAlllll; 

GRYPA. PRZEZllllENIE 
101..E GŁOWY, ZEBGWit.p. 
tĄOAJĄC OAVOłPłAUNC„ PltO~ZkCW ł11o '"" ł • g§_y!!Q!M 
Uit!fiiłtWA31jJ·J![jł:ł§„:t. 1:g.t.flil 

'JOY rsel\ JU! NA;t.AOQWH!CTWĄ 
!ĄDAJC l l PG0511<0W .f'llGlllMO. 1u11vo1u.

'TYLKO W HOWVM łtt>A.KOWAllł\I 

TOREBKACH Ht&ll~ICIMYCM 

Kalendarz dnia 

12 
KWIECIEŃ 

WTOREK 

Leona Pop. 
Słońca wsch. 4.50, 

zach. 626. 
Księżyca wsch. 

8.20, :uch. 4..41. 

Przede wszystkim prtepłaca• la być, z powodu braku własne• 
my, kupując nie bezpośrednio, go tonażu, przewieziona na stał 
lecz pośrednio, powtóre tracimy kach obcych. 
olbrzymie sumy przez to, Że za W roku 1936 wypłaciliśmy :a 
opatrujemy się w potrze~ne przevMz ładunków morskich lil• 
nam surowce w obcych ź1ó<lłach brzymią sumę 234 milionów zlo 
produkcyjnych, (np. bawełna z tych. Z tego widać, że bandc„ 
obcych plantacyj, kauczuk '? ob ra polska zainkasowała z tego 
cych plantacyj, kawa i kakao z tylko 13%, to jest zaledwie o~ 
obcych plantacyj itd. itd.), po koło 30 milionów złotych, a wła. 
trzecie, że transportujemy wy• ściciele statków obcych · 204 
wożone i przywożone od i do miliony złotych. 
nas towary w ogromnie l,)rzewa Przykład ten dowodzi konie• 
żającej ilości na statkach ob~ czności jak najenergiczniejszego 
cych. Nie będzie przesadą, je ro~budow~ania polskiego to
żeli powiemy, że straty:; jakie co nazu mor~k1et?o . t wy.datn~g~ 
rocznie nasze gospodarstwo na• ·rozszerzenia sieci polskich hm) 
rodowe na tym ponosi'; wyraź~ okrętowych. 
się potworną liczbą, sięgającą Jednocześnie nakaz.em .morał$ 
350 do 400 milionów zł. nym każdego kupca t przemys$ 

Ile by można dobrego pod łowca ·powinno być kierowanie 
względem gospodarczym zro~ s~ch ład.un~ów. ~rz~de wszyst 
bić w kraju, gdyby choć polo" ~im n: -p?l~kie ~m1e zeglugoyt~. 
wa tej sumy została w Polsce tak rowntez świętym obo~1ąi11 

Ile by mogło powstać nowych k!em k~żdeg.o Polaka, g?zie by 
warsztatów pracy, ile . rąk robo~ me zamieszkiwał - c~ynić ws-z_y 
czych możnaby zatrudnić... stko, aby swe podróze morsk1e 

*** odbywać na pQlsl~ich statkach. 

• 
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„,„ 
I. ładny dde~ patlłofel• 

• ' Podeszwr altór&GMi. 

Kilkadziesiąt statków naszCJ Tylko . przy jed~olifym popar. 
żeglugi morski~j, której to~az ciu przez wszystkicli Po!aków . " 

LITERAT dobiega zaledwie do 100 !ys1ę~ wysdków ~:z:ądu ·W. tym kiem:i• 
Pah Z. spotyka znajomego: cy ton _ kiedy jeden angielski ku _,. mpzna .będzie skutecznie 
- Co słychać? - pyta. statek transoceaniczny „Que<>n rozszerzyć dotychczasowy za~ 
- Nic nowego. Isk' • · 1 · k0 

• _ Co pan robi? . Mary" posiada 81.235 ton brut~ sięg po J.CJ zeg ugi mors ic1. 
- Zmieniłem zawód, jestem liter.u -------------• 

· te~ ~~e: ~~ł!:ilte~ąil!\a1oszy. Pieszó ·maszeruje~ ,ifir ·Tokio 
Tłumaczenie sn6w 

W tych dnia.eh przybył; d,o:, nii. , ,,, ... • . "· • 
Londynu Fritz 'Steininger, mło• Aby osiągnąć ten cel, Szwa111 
dy Szwaicar, którv prągnje c;.l() ~~ ,~~~i n.iasze~<:>wać 15 ~odz.m 

Zmęczona llll'Ówb. Odpowicdt by• roku 1940 przebyć ' · pieśzo dzienfi'le.· W kazdym kra1u mu 
ła i.hiaiC::&·a. Pan P. Jest ue::td• 19.000 kilometró)V.s Z~a1d1,1i~" si,... o~.aw~5 ~~i paszport w 
wym człowiekiem, ale n.ie ma na r~ się on w drodze do T o}uo, do• ;;zw:a1cars~!ch k~msulatach, .~b.v 
zie na myśli n.ie poważnego. Będz~e kąd zamierza przybyć na I" udow_<>dnic, ze rzec7yw1sc1e 
chwilowy smutek. RO::t111owa z męz• grzyska Olimpijskie, jako . ofi• pr~.eszedł pnez ten krat. 
c:::ty::t.nł w mundurze. Spełnienie ma cialny przedstawiciel szwa1car• Steininger maszeruic w na• 

dawno niewidzianą osobę. Szczęśliwy carskich a na plecach nosi cho-

Ole •fm11lef1sydi. W Wora, 
białym I brqa. 8ordzo .&ailJcu. ·. „„ ... 

IO 33 • • ' .„. 311 •• 

np~· Storczyk•Maryla. Otrzyma Pani skich związków sportowych. rodówym stroju chłopów szwai I 
kolor: niebieski. Szczęśliwy kamień Z Londynu. zamierza . 9n . się rągiew szwajcarską. 

&m~-~cz~~~d:*dz~-~~ ~ ~rantji, a~~~-------------------------~-----------' p, L!\.gnieszka 11•12. Wysiłki Pani Włochy Greci" Egipt ...... 
będą owocne. Pozna Pani Romana. przez •. "'· • 
Mała strata będzie. Sprzeczka ze star• Palestynę, Syrię, .. Irak ~ Pe~s1ę 
szą kobietą. dotrzeć do Indu angielskich. 

Mimoza 581. "'!! tym r~ku pro~ię' Stamtąd uda się do Chin, 
nie grać. na loter.11. Szcz~c1e roozm• gdzie wsiądzie na pokład stat:1 

Samolotv w ,walce z gradem 
ne będzie. Podróz za grarucę w nieda • . . d 
lekicj przyszłości. Szczęśliwa cyfra: 4. ku, ktory zawieżie go o Japo · oddaiil we Fiancii nieocenione usługi . ,I. 

,;.„ •j . 

Na malej wokand.zie •••. , · . · 

Smiech i tragedia 
czvli: „ Wszystko przez Mońka11

• 
(A.E.) W kinie ,,Hejnał" pu" Tego już było za wiele. Na 

W ·b'ancuskim. -departamencie 
Rhone . dotychcz~s szkody wy
rządzane przez grad sięgały do 
150, milionów franków rocznie. 
Od .melu lat różnymi sposoba• 
mi starano · się przeciwdziałać 
tym · stratet~. ale bezskutecznie, 
albowiem osiągnięcie tego c;elu 
byłoby możliwe tylko wówczas 
gdyby można było wpłynąć na 
przebieg pogody. I ostatnio 
właśnie zdołano to, jak donosi 
francuski meteorolog Charles 
Brachet osiągnąć. 

bliczność wstrzymywała dech w widowni zapanowało niebywale 
piersiach. Bowiem na ekranie oburzenie i przy akompaniamen 
okrutny mąż groził właśnie cie okrzyków: „Za takie lobu" 
śmiercią swej niewinnie posą„ zerstwo trzeba ;ą nauczyć! - W ubiegłym roku nad depar
dzonej małżonce, która łkając, panna Frania została dotkliwie tamentem Rhonc przeszło wiele 
prosiła go o litość. skarcona. burz, ale nie zanotowano jui a-

. ~ zrusze~i widzowie przec:u N a krzyk panienki zapalono ni jednego wypadku gradobt" 
wali tra.ged1ę. I gdr. wspo.mma~ światło. Sprawców aresźtowano ~!~·s~!iifui~:n~t~~ dd~~:1:. 
nr ll!alzonek strzelił do biedne/ i w ten sposób sprawa trafiła na ki z gradem. 
m~iasty z !ewolweru, zap~dla forum S"du grodzkiego. 
śmiertelna cisza. Tylko me1aka -z • • • • Również i dawniej starano się 
panna Frania Rubin parsknęła . - Ja ~o;Zumiem, ze„ 1ak się w jakiś sposób wpłyn~! na pnc 
głośnym śmiechem. 1est w kmie na .. tragedu, to tr;Ze bieg pogody i w tym c"1u skcn 

- Tfu, psiakrew! - odezwał ba ~yć p~waznym - ~ów1la struowano specjalne aMJaty f?ra 
się wówczas pan Adolf Koper• panna Franza na rozprawie .. - dowe, z których stl"?dano do 
berg, przy głośnym poparciu ~le co mogłam zro?1ć, o wiele chmur, aby or:eszkodzić tworze 
innych osób. - To się nazywa siedzący obok .Mof!1ek Tabacz• niu się gradu. Wspóktcsna me11 
wychowanie? Co się pani śmie• ko ani na chwilę me przestawał teorologia stoi jednak na ~tano 
jesz z cudzego nieszczęścia? mnie łaskotać? wisku, że metoda , ta nie daje 

- Jak . się kogoś zabija, to w S<Jd, biorąc pod uwagę powyż pożądanych skutków. 

mogą spaść na ziemię, tylko zo
stają unoszone przez fale powie 
trznc w górę, gdzie przeobraża• 
ią się w drobne grudki i opada~ 
ią na ziemię w postaci gradu. 

W alkę z gradem należało 
więc podjąć tam, gdzie krople 
deszczu zamieniają się w bryłki 
lodu i przeszkodzić, aby krople 
deszczu były unoszone przez 
falc rozgrzanego powietrza w 
górę: I w tym celu zastosowano 
samolot. 

w postaci niewinnego dem:m. 
Skutek ten zdołano osiuntt 
dzięki korzystaniu z bomb A 
znacznei sile wybuchowej. 

Metoda ta nie Pnvieła sie 1e 
dnak ieszcze powszechnie, prze
de wszystkim dlatego, że iest 
bardzo kos%towna. Poza tym 
meterolodzy w innych krajach 
staraią się ustalit. a:y ~gni~: 
te wyniki nie są dziełem przy;1 
padku. Przeciwko temu ostat
niemu pnemawia iednak ta oko 
liczność, ie w 25 w'fpadkach

4 skorzystano z pomocy sam.ol0oo 
tów i w żadnych ich działanie 
nie zawiodło. 

W departamencie Rhonc w 
ubiegłym roku po raz pierwszy 
wykorzystano w walec z gra
dem samoloty. Jak tylko na ho• 
ryzoncie pojawiły się ciężkie 
chmury deszczowe, natychmiast Jest więc bardzo mozTrwe_ ~ 
wystartowało kilka samolotów, dzięki samolotom bombowym 
które wzbiły się ponad chmu• udało się wpłynąć na przebieg 
ry. Stamtąd spuszczały na chmu pogody. Otrzymane w tej dzi.e. 
rv bomby lotnicze, które wybu dzinic wyniki są obecnie skru 
chały w chmurach. W skutek te pulatnie badane przez uaonych · 
go ochłodzone krople deszczu i naiprawdopodobnici iui w 
zanim ieszcze zdołały wzbić się naibliższvm czasie zagadnienie 
w górę, ulegały gwałtownemu I to zostanie całkowicie wyjaśni.o 
wstrząsowi i opadały na ziemię ne. 

Odpaczrnek dla koleiarzr 
W aasie świąt Wielkano<nJch takiej chwili się wybucha śmie• szą okoliczność, uznał. że pan• Przede wszystkim, aby móc 

chem? na Frania nie zasługiwała na po walczyć z gradem z tym najwi~ 
- Potrzebujesz się pani tro- bicie. Ponieważ jednak oskarże kszym wrogiem rolników, nale Dyrekcja kolejowa przyg°" 

chę krępować! ni Adolf Koperberg i Ignacy Ży dokładnie znać jego sposób toW'uje specialne zarządzenie w 
przewidywane iest przerwanie 
na pneciąg 48·godzin. ntchu 
towarowego na P. K. P. Kur
sować będą jedynie poci4gi to
warowe pośpieszne. i międ.y. 
narodowe pociągi pnechod%ł11 
ce przez Polskę tranzytem. 

Ale panna Frania nie zwróci• Sztajnman nie przyznali się do powstawania. Grad powstaie w sprawie ruchu na P.K.P. w o„ 
la snadź uwagi na te wszystkie zarzucanych im czynów, a świad ten sposób, że silne gorące fale kresie świąt Wielkiej Nocy, by 
morały, bo roześmiała się głoś• kowie niewiele widzieli ze wz1;lęl powietrza wzbiiają się z ziemi i umożliwić odpoczynek świą• 
no po raz drugi w momencie, du na panuj~ce w kinie ciem• orzedzierają się przez chmury~ tecznv koJeiarzom. 
gdy zraniona małżonka umiera"' ności, przeto zapadł wyrok unie Wskutek tego krople wody W Wielką Sobotę, dn. 16 b 
la w szpitalu. . winniajCJ,cy. znajdujące si~ w chmurach n!_e m., począwszy od godz; 18~ej 



Tri o remis wrwalczrli 
Sobkowiak, Koziołek, Czartek I Doroba pokonani 

BUDAPESZT (tel. włamy). Siódme się przykrych niespodzianek. Tr:z:ej 
spotkanie reprezentacji bokserskich zawodnicy: Podany, Bondi i Marułi, 
Węgier i Polski, :z:akoi'l.czone wvnl• tut od pł.itku przebywali :z:amkni~ci 
kłem remisowym 8:8. było jednym ua uboc:z:u, pnechod:z:ąe forsown4 ,.ku 
z najcięższych, ja.kie stoc:z:yli w ogóle rację odchudzająca". 
nasi pięściarze. Po pierws:z:ych trzech KOZIOŁEK sKRzywnzoNY 
walkach, Węgrzy _prówad.:z:ili już 6:0 
i publicz.no6t szalała z radości. Na Wynik spotkania nic odpowiada 
szczęście op~owanłe i silna wola absolutnie przebiegowi walk w ringu. 
zwycięstwa naszej drutyny potwollła Koziołek WVKrał walkę z Bondim 3 
na zdobycie potrzebnych 8 punktów punktami rótnky, a mimo to sęd:z:~a 
\ :z:remisowanie spotkania. punktoWY Wcgler i neutralny sęd.zia 

Dworzak (Czechy) dali wygraną Bon 
MORL\LNA ZASLUGA KOWAL- dłemu. Ko:z:iołek 'V)'grał pierwszą ruH 

SJrilEGO dę różnicą 2 punktów, drugą również 
Opanowanie nerwowe naszych pięś różnicą 2 punktów. W drugim starciu 

c!ar:z:y P?-"%yszło :z: chwilą . zwycięstw~ B.ondi znala~ł się na deskach i więcej 
Kowalskiego nad Mancilm. Z kolei nit pr:z:e:t nunutę był groggy. Tr:z:ccią 
nowe dwa punkty przyspor:z:ył nam rundę Koziołek przegrał minimalnie 
Kolc:z:~ski. a :z:wycięstwo Pisarskiego , różnic4 najwyżej 1 pkt. Wynik spot; 
pozwoliło na wyciągnięcie stanu za- kania krzywdzi wyratnie Koziołka. 
wodów do 6:6. CZORTE• NIE PRZEGRAŁ! 

Jui pr:z:~d :z:awodaJ?ll p~asa D'lłejseo• Drugą krzywdę W'yrządzono C:z:ort 
wa :upo~adała remis, nie wyklucza• kowi. Polak szedł nieustannie do 
lłC zwyci~a swej óscmld w stosun zwarcia, które niepołr:z:ebnie, a może 
\u 10:6. i celowo przerywał sędzia ringowy, 

POLACY W BUDAl'ESZCIE Dworzak. Defensywa Friggesa i jego 
Drużyna .Polska pr:z:y~yła do Buda sporadyczne k<iltrY nie mogły w żad 

pes:z:tu w piątek o godzinie 23,39 wie nym wypadku uzasadnić :z:wycięstwa. 
czorem. Na dworcu powitali Polaków Mimo przeszkód stawianych przez 
pr:z:cdstawicielc poselstwa Rzeczypo• sędziego, Czortek szedł aż do końca 
spolitej oraz związku. Opiekunem naprzód, skutec:z:nie atakując. 
d.ruiyny został delegat Związku p. KOWLl\.LSKI - PRZYJEMNĄ 
Hege~, który wywiązał się ze ewych NIESPODZIANKĄ 
olx-wiąz~ów bardzo d:>:itze. Dużą, a zarazem miłą niespodzian• 

Napró:z:no natomiast. wyglądano oso kę zgotował wszystkim Kowalski, hi• 
by. p. von K~nkowskiego. ~ przed• jąc nieznacznie, ale w pełni :z:asłuh• 
d.:z:ieit p~bycia Polaków wyjechał .on nic na punkty Mandiego. Nasz debiu 
do ~crhJla, .na s~.otkan1e ~słann1ka tant, szczególnie w pierwszej rundzie, 
„Chicago Tr.1bune p. Arch1e \Vard~. oraz przez. 2 minuty J.ej dał pokaz pic; 
Wra:z: :z: tym:z:e P· Ward~m powrócił knegó boksu. Drugą rundę nieznacz• 
Kankowski w sobotę w nocy do Bu• nie wygrał Mandi. Polak :z:wólnił tu 
dapcutu. Obaij :z:resztł byli D.l me• celowo tempo, zgodnie ,:z:e wskazówka 
e:cu. mi Sztamma. Końcówka 3•gO starcia 

NA W ADZE wyrównana. Kowalski poszedł wpra• 
Waga :z:awodników odbyła się w wdzie w tej części spotkania na mo• 

hotelu „Pałace", gdzie mieszkali :z:a. mcnt na deski, został jednak pó• 
równo :z:awodnicy polscy, jak i węgier pchnięty przez przeciwnika. 
scy. Cała nasza ósemka przeszła pró• O WSZYSTKICH W PARU 
bę wagi w :z:upełnym porządku. Rów Sł:OW ACH 
nież i Węgrzy wyszli :z: niej cało, ml• Bardzo dobrze spisali się w ogóle 
mo. że do ostaitniej chwili obawiali Koziołek, Kowalski, Kolczyński, Pi• 

urskl i Plłat. Słableł wypadli nato. 
bliast: S<ibkowiak, da ekl od zwykłej 
formy, Czortck odc:zuwajłcy jui 
pierwsze skutki słu!by wojskowej 
wresicie Doroba, dobry lecz nic• · 
opanowany. W spotkaniu i Szlge• 
łim udało mu się nawet wyciągnąć 
na ·remis, niestety - nie Qtz.ekano wy 
nlk6w remisowych. 

KTO BYŁ NA DESKACff 
%adcn z polskich pi9ścłarzy nie był 

na dwach (:z:a wyj. Kowalskiego -
płs:z:emy o tym wyiej). Natomiast Wę 
grzy upo:r.11ali się z deskami kilka. 
krotnie i często byli w opresji. Poda. 
ny sk_ończyl walkę z Sobkowiakiem 
niemal atojłcym K.0. Spowodowała 
to ctlna kontra Polaka, która nieste• 
ty priyuła :z:a pótno, I gong urato• 
wal Węgra od nokautu. 

Na deskach byli :t Węgrów: Bon• 
di (traliony w 2•ej rundz.i~ przc:z: Ko 
ziołka), JakJts (posłany tla ziemię 
przez Pisarskiego i Nagy. Bene, w wa 
dit p6łśredtllcj po skutecznym ciosie 
„Kolki" „pływał" ptzez całł 3•cią run 
de. 

P. DWORZAK BYŁ JrilEPSKIM 
SĘDZIĄ 

Arbiter neutralny meczu, pełniący 
równocteśnie funkcję sędziego ringo. 
wego, p. Dworzak, nie dorósł do roli 
jah pu:ypa.dła mu w udziale. Pomi• 
faląc już. jego stronniczość na korzyść 
Węgrów, potępić należy dopuszcza• 
nie przezefi do faulów. Najbardziej 
uwidoczniła się słaba strona Cze. 
cha podcus walki Piłat - Nagy. Wę 
gier walczył nie:z:wyklc brutalnie. -
Nawet p. Kankowsky oświadczył po 
spotkaniu. :!c Nagy powinien być 
zdyskwalifikowany. Przeciwnik Po• 
laka bil głową, łokciami. a nawet.„ 
kolanem. Za to wszystko otrzymał je 
dynie 2 ostrzeżenia. 

BRAWO PlŁATt .• 
Pr:ty okazji warto podkreślić, ie 

Piłat stoczył jedną z.e swych najlep• 
szych walk w życiu. Polak bił się bar 
dxo dobrze, z nie:z:wykłą ambiają i 

z 
Doskonała postawa Kowalskiego 

pragnieniem :wycięstwa, wledz4e, te 
od wyniku jego spotkania zalety re• 
mis Polski. 

Brawo Piłat! - zawołał ńa głos 
mjr. Mir:z:yflski, po skoi'l.czoneJ walce 
i serdecznie ucałował olbrzyma. W 
ten sposób podziękował prezes PZB, 
:ta uratowanie nas:z:ej drużyny od po 
rażki. 

mal jako pamiątkę od P .Z.B. marmu 
rową płytę :z;c srebrnym orłem. Z ko· 
lei Węgierski Zwiłzek wręczył przed 
stawlcielom Polskiego Związku Bok• 
scrskiego artystycznie wykonanł ma• 
nierkę :r. winem. 

TRZY NOWE KONKURENCJE 
PRZYJĘCIE NA CZESC POLAKÓW TOKIO. Jak komunikuje Między, 

Po mecz.u odbyło się przyjęcie. wy narodowa Federacja Lekkoatletyczn.i, 
dane przez Węgierski Związek Bok• program zawodów kobiecych na Olim 
serski na cześć drui.yny polskiej. W piadzie w Tokio został uzupełni:>ny 
czasie pr%yjęcia przemówienia wygło przez. ostatni kongres olimpijski w 
sili: honorowy prezes Wc;gierskiego Kairze trzema nowymi konkuren ;ja' 
Związku Bokserskiego hr. Szigray, U• mi: biegiem na 200 ro„ skokiem w 
rzc;duj~cy prezes Węgierskiego Zwią• dal i rzutt'm kulą. Ogółem proi:ratn 
zku Kankowsky, prezes Polskiego olimpijskich lekkoatletycznych zawo. 
Związku Bokserskiego major Ml· dów kobiecych zawiera więc 9 konku 
rzyński i attache poselstwa polskiego rencyj: 100 m., 200 m„ 80 m. prze::: 
Królikowski. Wszyscy zawodnicy, za płotki, skok wzwyż, skok w dal, r;:ut 
równo wc;glerscy jak I polscy otrzy• kulą, rzut dyskiem, rzut oszczep.::·n 
mall 1'amiątkowe medalioniki od 1 sztafetę 4 X 100 m. 
Związku Węgierskiego. Następnie ma Zmiany te zostan'} już uw:zględnlo• 
jor Mirzyński wręczył prezesowi Kan ne w programie kobiecych lckkoatb 
kowszky'emu złotą odznakę Polskie• tycznych mistrzostw Europy, któr.:: 
go Związku Bokserskiego. Poza tym się odbędą w roku bieżącym w Wictl• 
Węgierski Związek Bokserski otrzy. niu. „„:mlll ... lml!l„„ ... „ ... „ ... ,.„„1!1111„lmlllmlm:: ... „„„ ... 

Za zabóistwo siostrr i slwagra 
został skazanv na 7 lat wiezienia 

W styczniu r. b. mieszkaniec łogawym pijakiem i miał opini~ 
miasteczka Bielice, w pow. utracjusza. Oskarżony tłuma
lidz~i, Jan Kielnik, wystrza• c:z:ył się w sądzie, Że działał 
łem z rewolweru zabił siostrę pod wpływem silnego wzrusze, 
swą , Annę, oraz jej męża, A- 1 nia. 
dama, Kawlukiewiczów. Mor- •••••••••••••• 
derstwo zostało popełnione na 
tle majątkowym. Obecnie Sąd 
Okręgowy w Lidzie skazał Kieł 
nika na 7 lat więzienia. 

Podczas przewodu sądowego 
stwierdzone zostało, że zamor• 
dawany Kawlukiewic:z: był na• 

Zdemaskowanie 
morderc1 

Już zan towano 1·sze sens ci 
w rozgrywkach a mistrzostwo Ligi piłkarskiej 

W ręce posterunkowego od„ 
dała własnego ojca 16·letnia słu 
żąca, Zofia Pluwak. Wieśniak., 
pochodzący z Horowic, doko
nał zamachu morderczego na 
Żónę, po czym zbiegł do Lw°" 
wa. 

Córka, która wiedział o zbro 
dni, zdemaskowała morderc~ i 
oddała w ręce policji. 

CZYTAJCIE 
Pierwszy w tym roku mecz o I brak było Matiasa drugi~go. cyj podbramkowych. . I na pozwoliła jej wytrzymać te111 „ZYCIE KOBIECE" 

mistnostwo Ligi, rozegrany w Pogoń odniosła zwycięstwo POZNA~. W Poznaniu po do ostatniej minuty meczu.I CENA 20 GROSZY. 
Warszawie, pomiędzy Warsza1 zupełnie zasłużenie, mimo że już mecz o mistrzostwo Ligi \~arta 
wiank4 i L. K. S. zakończył się od 30 minuty gry grała w dzie• - Polonia przyniósł . wysokie 
zdecydowanym zwyci~stwem siątkę bez wyKluc:z:onego z boi~ zwycięstwo Warcie 7:1 (4:0). 
Warszawianki w stosunku 4:1 ska Niechcioła. KATOWICE. Na stadionie 
(2:0). • KRAKOW. Mecz ligowy w Ruchu w Wielkich Hajdukach 
LWO~. We Lwo~e w me- Krakowie między wicemistrzem odbył si~ mecz ligowy pomi~~ 

c~u ~ mts~ostw~ Ligi Craco• Polski drużyną A. K. S•u z Ch1) dzy Ruchem a WKS Smigły z 
vta ruespod:z:tewame przegrała z r:z:owa i Wisłą zakończył się wy Wilna. Mecz zakończył się zwy 
Pogonił w stosunku 1 :2 (1 :l ). nikiem bezbramkowym O :O. cięstwem drużyny Ruchu w sto 
Do zawodów wystąpiły obie Wynik ten krzywdzi Wisłę i sunku 5 :2 (2:2). . 
drużyny w pełnych składach nie odźwierciadla przebiecru gry, Drużyna Smigłego pozostawi 
jedynie w drużynie Pogo'li prow~d.zonej ~ przewagą druŻJ'.• 

1 
~a jak najl~psze. wrażenie .. ~nv 

ny miejscowej, która 11:aprzepas• zynę cechu1e wielka ai:nbi~Ja, a 

Mistrzostwo zapaśnicze Europy 
beda rozgrywane według nowego regulaminu 

TALLIN. W Tallinie obra- I na rok przyszły, w których zk°" 
dowal kongres międzynarodo~ lei nie odbędą się mistrzostwa 
wej federacji atletycznej, który Europy w stylu grecko•r:z:ym
powziąl uchwały w sprawie ini• skim. 
strzostw Europy. 
Według uchwał tvch tego• 

roczne mistrzostwa Europy w 
stylu wolno amerykańskim nie 
odbędą się i przelożone zostaną 

Poczynając od r. 1940 mistrzo 
stwa Europy w zapasach obu 
stylów odbywać się będą co 
dwa lata na wspólnym turnieju. HEUSER ZNOW NOKAUTUJE ciła wiele „murowanych" sytu<!-1 ponadto dobra konclyC]a fizycz• 

KOLONIA. Mistr21 świata w wa• a••••••••••••••••••••••lll*l'llll•mm•m•-.•mimmmamOilllBllllUBm::::111immm•ll!l"ll'J~~=•n• •••••-dze p6łdęikicj, bokser niemiecki A' WfWWi' 
dolf Heuser, :z:nokautował na meczu 
w Kolonii w obecności 6 tys. widzów 
Włocha Vittoria Livan już w pierw• 
siej rundzie. 
PŁYWANIE NA IGRZYSKACH Manifestacje I 

„ • 

' OLIMPIJSKICH 
Jak komunikuje japoflski :z:wiązek 

pływacki, olimpijskie zawody pływ;ic• 
kle w Tokio 1940· r. odbędą się w 
czasie od_ 26 września do 3 pai.dzier• 

w sprawie uzyskania kolonij dla Polslca 
nika. 

S:z:tafeta pomiędzy reprezentacjami 
kontynentów: Ameryki - Azji - E11 
ropy rozegrana zostanie 16 pażdzicr• 
nlka. 

W niedzielę mieszkańcy War 
szawy .zamanifestowali swe sta• 
nowisko w sprawie uzyskania 
kolonii dla Polski. 

O godz. 11 z rana oJbyłc się 

w sali kina „Colosseum" akade" 
mia kolonialna dla młodzieży. 

Równoc::eśnie wyruszył na ti• 
lice miasta korowód kilkudzie• 
sięciu udekorowanych samocho• 

Bez ieczeństwo przv pracv 
oto generalnr obowiązek 1racownik6w i 1racodawtów 

Wczoraj, t.j. w 2„im dniu ob Ila analizy wypadków w akcji 
rad Wielkiego Kongresu Bez- zapobiegawczej"). 

koniecznie zainteresować odnoś 
nymi przepisami iak najszersze 
warstwy pr:icowników. 

NASZE DZIECI. 

piec::eństwa Pracy, przemawiali Mówcy podnosili zgodnie nie 
p.p.: \Vacław Damięcki, wice• . ::wykle pa 1 ą cą koniec::ność 
dyrektor Instytutu Spraw Spo• wzmożenia prac nad z.apewnie• 
lecznvch (\V arsztat wytwórczy niem bezpieczeństwa przy pra• 
ośrodkiem kultury pracy"), inż. cy. Zdaniem ich - wszelkie Ma·.nu~i\!, c::y ies~ t:.1-.a 
Andrzej Mazurkiewicz - kie• podjęte w tym kierunku akcje choroba, ktorą leczy się cu• 
rownik \X' zorcowni Urządzeń będą w stanie wydać pożądane krem? . • . 
Ochronnych · (Istotne eleme-nty plony wtedy .iedynie, gdy wez~ - Nic ~em, dziecko, :.tle- o 
slt1żby bezpieczet1st va pracy w mą w nich udział instvtucje u~ ł co ci chodzł? . . , 
warsztacie przemysłowym " . o• rzędowe. społeczne i organiza• - Bo ja chciałbym m1ec tak.~ 
ra: inż. Daniel Goldberg („Ro• cie zawodowe. Przy tym trzeba chorobc. 

dów, tworząc banvną defiladę\ nie stawiły się organizacje b. 
gospodarczą. I wojskowych i społeczne, z pocz 

Na ulicach Warszawy zwra• tarni sztandarowymi. na balko• 
cał uwagę udekorowany z wy• nach widniały transparenty z na 
sokim smakiem artystycznym pisami: „kolonie wzbogacają na 
wóz tramwajowy, symbolizują• rody", „żądamv kolonii dla Pol 
cy nasze dążenia do uzyskania ski" i t. p. 
dostępu surowców. 

O godz. 11 zrana odbyło się 
nabożeńsł'.vo w kościele Wizy, 
tek, z udziałem członków Ligi 
Morskiej i Kolonialnej, organi• 
zacyj społecznych i licznych 
r:.esz społec::e6stwa. Podczas na 
bożeństwa wygłoszone było o• 
kolicznościowe kazanie. 

Centralnym punktem dnia by 
ło zebranie obywatelskie w gma 
chu Cyrku. Na hasła kolonialne 
:~reagowała \".V arsza wa bardzo 
Żywo. Tłumy publiczności wy~ 
pełniły C ,·rk liczący 5000 tniejsc 
po brzegi. Si>.la była udekorowa 
na ziden1:> flagami narodowy
mi i Ligi Morskiej. Bardzo licz-

Na podium ::ajęlo miej sce pre 
zydium: gen. Stanisław K"vaś• 
nicwski -prezes Zarządu Głów 
nego L. K. M., ii:. APtoni Ka• 
mieński - prezes krę~u Stołecz 
P.ego L. M. OK, dr. St. Kosiba 
- sekretar: Okręgu. 

Po odegra::iiu hymnu Ba'.tyku 
- z.a3ail :.g ro madzenie in::. A. 
Kamieński , po czym wyglosil 
nror:r.:imo w e f) rzc:nóv.-ienie gc11. 
St. Kwaśniewski, pr:.cdstawia• 
jąc donio.;łość problemu kolo~ 
nialnego dla Polski. 

Przemówien~e przerywane by 
ło hucznvmi oklaskami obec# 
nvch. 
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Z.KAMIRSKA 

Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
córka małorolnego wieśniaka, poszła do miasta „dó obowi<!Z• 
ku". Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
człowieka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal nie tra• 
gicznie zakończone przcżyda · były skurkiem tej nieuczciwości 
męskiej. Przetrwda je Frania, a synka nieznanego nawet 
z imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. Bo• 
duena, sama zaś dostała się na służbę do zamciżnego pana 
Arcińskiego. ' --. 

Pan Arciński, nie mogąc znieść dłużej współżycia ze .swą 
żoną, wyjechał do swego majątku na Pomorzu - do Lidka 
gdzie Frani zaświeciła nadzieja lepszego jutra. Niestety, w„pa; 
lacu Ardńskierro wybuchł tajemniq;y pożar, w którym zginął 
właściciel. T egJ żona wymówiła wszystkiej słu:i:bie. a majątek 
sprzedała. ~rania została bez grosza i bez dachu nad głową, 
wśród ludzt obcych, a nawet niechętnych. 

Pierwszą noc spędziła po prostu w parku pałacowym na 
ławce. 

' Uct~lo się Frani na razie dostać pracę w ogrodzie warZYW• 
nym w L1dku, a dach nad głową znaleźć u niejakich Kołdunia• 
~ów. Al~ tu i;zekały ją nowe przykrości. Jednocześnie 
1 Kołdumak, ma1ący starszą od siebie żonę i rządca Lidka . 
zaczęli się zalecać do Frani. 

1 
• Frania P.r7eprowa~iła się do niejakiej Brygidkowej, ale 

tu Ją nachod-1lt obydwaj, a pewnc::go wieczoru rządca w zmo• 
wie z Bry~idkową kiedv nie skutkowały namowy, . sił~ chciał• 
uzyskać Je] przychylność. 

. Nie wiem, co by się wtedy stało. Możebym i śle
pia ~u wy?rapała, a możeby on mnie zadusił, gdy~ 
by me to, ze nagle otworzyło się z trzaskiem okno, 
az o mało szyby· nie poleciały i zobaczyłam Kołdu
niaka. 
Rządca też spojrzał i puścił mnie. 
- A ty tu czego? - krzyknął na niego. - Po

szedł sobie precz, chamie! 
Kołduniak zawsze wyglądał zbójowato ale teraz 

to by się go chyba sam diabeł przestrasz~ł, taki był 
okropny. Tw~rz miał bladą, jak ll}leko, oczy mu 
błyszczały. Nle spuszczał oczu z rządcy i zaczął się 
gramolić przez okno. Zobaczyłam, że w ręku ma 
kół, wyrwany pewnie z ogrodzenia. 
Przelękłam się i ja. Czułam, że zanosi się na coś 

niedobrego. Rzuciłam się we drzwi, wpadłam znów 
na Brygidkową i wołam do niej: 

- Oni się tam pozabijają jeszczel Nie dajciel... 
- O fezu 1 - wrzasnęła. 

. SP.<>jrzał~m prz_ez drzwi i widziałam, jak JS,ą-!du• 
ruak podniósł kół do góry, a rządca cofał się pod 
ścianę, zasłaniając sobie głowę rękami. 
Krzyknęłam przeraźliwie i rzuciłam się na dwór. 
Pobiegło za mną jakieś stuknięcie i jęk, po tym 

wrzask, jakby zarzynanego zwierzaka. 
Biegłam przed siebie jak ślepa · i wołał~ pewnie 

ratunku, czy wzywałam ludzi, by śpieszyli przeszko" 
dzić zbrodni. Ale naokoło ludzi nie było. Dopadłam 
do pierwszego domu, uderzyłam pięścią w okno. 
Wybiegła jakaś kobieta. 

- Do Brygidkowej I Kołduniak chce zabić rząd„ 
cęl - zawołałam zadyszana. 

Wyskoczyli mężczyźni z chałupy. Pobiegli wszy~ 
cy do Brygidkowej. Nie miałam siły, ani odwagi, ż~ 
by iść z nimi. Przysiadłam na ławie pod · qomem. 
Otoczyły mnie ·dzieciaki, które wybiegły w koszuli" 
nach z łóżek; kobiety wszystkie pob~egły za męzd 
czyznami, żeby zobaczyć, co się dzieje. 

Nie wiem, jak długo trwało, zanim wróciła jedna 
z kobiet od domu Brygidkowej. 

- Chyba go na śmierć zamordował! ....- wołała 
do mnie. I zaczęła gonić dzieciaki, by szły do łóżek. 

Nie miałam siły dopytywać się, co się ostatecznie 
stało. 
Naokoło było ciemno. Padał blask z okien, w któ 

rych się jeszcze· świeciło. Zapłonęły światła i w ok" 
nach, w których już było ciemno. · 

Widocznie mó.i krzyk i kobiety już rozniosły 
wiad_omość po wszystkich domach. · 

W blasku z okna widziałam, jak przebiegła pędem 
w koszuli i w kiecce Kołduniakowa z bratem. Nie 
widzieli mnie. Byłam nawet z tego rada. . 
Przecież to o mnie 1 Przedeż to znów pow~edzą, 

że moja winal 
Jakaś inna kobieta przysiadła się na ławcę, na 

której siedziałam. 
- Kołem go bez łeb zdzielił - opowiadała. -On 

się ręką zasłonił i chyba mu wszystkie paluchy po-.. 
przetrącał. Ale nie zabił go„. Dycha jeszcze. Juz po" 
jechali po doktora do miasta. 

W strząsały mną dreszcze. 
Czułam, że nie powinnam iuż zostać w Lidku ani 

minuty. Ąle nie miałam siły ·poruszyć się z ławki .. 
Zresztą po nocy dokąd miałam iść? · Do miasta? 
Trzeba było przed tym wejść do domu Brygidko" 

wej i zabrać swój koszyk. Miałam w nim trochę pie" 
ni,dzy, schowanych w bieliznę. Ale teraz za nic nie 
or\ważyłabym· się wejść do tego domu, gdzie lt:żv 
pokrwawiony, może konający człowiek. 
Skuliłam się na ławce jak mogłam, żeby mnie 

nikt nie widział, żeby nikt nie chciał do mnie gadać. 
Ale patrzyłam ... 

I widziałam, jak dwaj mężczyźni w mundurach 
prowadzili Kołduniaka.. r rzymali go za ramiona. 

Str. 7. 

~ ·w izbie było ciemno, bo ·zgasiła lampę, ale słyszCłJ . ' 
łam że chrapie dalej, więc znów przymykałam oczy. 

I.Może to trwało wszystkiego z pół godzmy. · 
. Słyszę nagle, jakieś głosy i kroki. jal,by szła c.ała 
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gromada ludzi. 
Rozbudziłam się od razu i zaczęłam nasłuchiwat.''. '.".' ' 
- Kto to może iść taką gromadą? 1 dokąd? , · .' }~. 
Dom Brygidkowei ~tał na ubo1..:z;11, mało kto tędy 

przec.hodził. 
- Może policja do mnie? Może mnie aresztu fa, 

ze przęze mnie ludzie się pobili? ... 
Przestraszvłam się i serce we mnie zamarło. 

. Nie wiedziałam, czy mam się schować, Ci.y· ucie" 
kać. Żałowałam · już, że chociaż w nocy, nie poszłam 
do ··miasta ·na stację. Wyjechałabym i skończyłoby 
się wszystko. . ' 

szarpał się, coś tam bełkotał. Nie słyszałam co. Za A tyniczasem głosy słychać coraz wyraźniej. Ktoś 
nim ' dreptała żona i chlipała. Coraz szarpał Ją za nawet pokrzykuje od czasu do czasu. Jakaś kobieta .„ 
kiec.kie brat i mówił głośno: c;z~goś pjszczy jedna i druga. 

- Zostaw go . ,zostaw go!... Byłam coraz bardziej niespokojna. 
- No i takie coś!... - kołysała głową kohieta, A tu naraz łup, łup, łup! we drzwi. 

Y. ,. 
\' 

',. „ ·\ 
która przy mnie siedziała. - I to wszystko przez ·Brygidkowa zerwała się na równe .nogi. Ja tei. 
co? Zeby sobie ludzie głowy rozbijali o j.edną ... - . - Otwierajcie, Brygidkowal Gdzie jest ta taka ~' 
mówiła wulgarnie. - Ze tam rządcy się trochę do.. owaka! - krzyk~ął ktoś z ludzi, mówiąc brzydlti~ ·. ·; 
stało, to mu tam pewnie nic nie będzie. Nie pierw" słowa. 
szyzna dla niego. Parę lat temu, dostał też kłonicą Zasunęłam się koło okna. · 
po krzyżach i wszystkiego dwa tygodnie leżał. Złe:1 - Kogo oni chcą? Kogo tak przezvwaią? - mytt .. 
go diabli nie wezmą. Ale Kołduniaka może i szkOF ślę. 
da. Zawsze to nasz człowiek. Brygidkowa pobiegła do drzwi. · ~ 

Nie mówiłam nic. Pragnęłam schować się choćby - Czego chcecie? ' · 
w mysią dziurę, by nie słuchać tego wszystkiego, nie - Dawajcie ją te„. taką! My tu fej pok~'Y? 
wyśleć, że mnie obwiniają o to, co się .stało. Niech nam tu chłopów nie bałamuci! - piszczała 
· Doczekałam się jednak na ławce pod obcym do" kobieta pod drzwiami, a ludzie walili w deski a% 
mem przyjazdu lekarza. Zabrali rządcę od Brygid„ huczało. 

i' 
kowej i przenieśli do jego domu. Przemknęłam się Brygidkowa przybiegła do mnie. 
wtedy koło gromadki ludzi, którzy stali przed .do„ - Bić cię chql - mówi. - SchOIW'aj si-e gdzie 
mem i rozmawiali jeszcze o Kołduniaku, do domu bądź! . , ,..,, 
Brygidkowej. I znów poskoczyła do drzwi. 

Nie od razu miałam odwagę wejść do środka. - Nie wróciła do domu! Nie ma jej łtta%T DaJ• 
Brygidkowa ·jeszcze nie ·spała. Zmywała podło- cie ludzie mi spać, Wcześnie musz-: wstawać! -

gę, na której była jeszcze· kr.ew. zawołała. 
Kiedy zobaczyła mnie, warknęła: Słuchałam tego i stałam iak skamieniała.. 
- Widz.isz, coś narobifa?l ~ „,">: ,,, Otciałam zrobić krok, ale nogi ugięły się J)O(łe 
- Ja? . , . . „ . mną-. Byłam:fze ·strachu prawie nieprzytomna. 
- Nie ty, to przez eiebie1 Człowiekeowi łb ro-z" · · " :.:.: 'Powiaaam wam, że 'ńie-ma ielf Nie przvsz1a:· 

walił, że nol Dziw, że j·eszcze żyjącego stąd wynie- ' Jak wyleciała z chałupy, tak nie wróciła iesicze! 
ślL A drugi pójdz.ie jak nic do kryminału! I po co? Zostawcie mnie w spokoju! - powtarzała na wrza„ 
Trzeba było takie coś robić? A co by ci się stało; głu ski Brygidkowa. 
pia? Tyle kłopotu ludziom i nieszczęścia narobić - Brygidk<,>wa łiel - rozległ się iak.iś głos. -
przez fochy! Siedziała na ławce przed moim domem, a po tvm 

- Przestańcie gadać! - myknęłam, bo wszyst" poszła w tę stronę 1 Ona musi tu · bvć 1 Brygidkowa 
ko się we mnie gotowało. - Jeszcze wy tu bęfiziecie taka sam11 i j~k .i tamta. Obie przegnać ze wsi! . 
pyskowali! Wstrętna babal - A zamknij ty swoją buzię! - rozeźliła się Brv~ 

A ona do mnie ze ścierą, z której kapała krew z gidkowa. - Zasię do mnie! Sama jesteś taka!„. Nie 
wodą. . . otworzę i jużt Idźcie sobie na złamanie karku! Wi" 

Cud Boski, żeśmy się wtedy nie pobiły. Byłabym dzicie jąl Btygidkową -będzie sobie zęby wycierała, 
chyba ją zbiła, taka byłam zła. Po prostu od przy" taka siaka! 
tomności odchodziłam. Już sobie nie S%czędziłv brzydkich słów, bo nie 
Zmiarkowała się widocznie, bo dała spokój. Tyl" szczędziły! Co rusz to padały słowa iedno lepsze od 

ko pod nosem mruczała. · drugiego. 
Postanowiłam nawet jednei nocy nie spać dłttżei A chłopy stały i pneśmiewać się zaczęły. Ale nie 

pod jej dachem. Uporządkowałam swój ko~zyk, wszyscy. Inni walili we drzwi i grozili, ie rozwalą 
sprawdziłam ostr<;>żnie, żeby ona ni:e widziała, czy są, chałupę, jak Brygidkowa nie otworzy. · 
pieniądze. . - A rozwalcie, do więz,ienia pójdziecie! Nie bo11 
~ Niech tam l Póidę choćby w nocy .do mhsta, ję się! ~ odkrzyknęła im. 

pa stacji przeczekam do pociągu i wyjadę . stąd na" Znów przybiegła do mnie, złapała 111nic za rękę, 
reszcie t Mam tego wszystkiego dosyć _ postano" pchnęła w sionce do drabinki, która prowadziła na 
wiłam. · . · strych. 

Spojrzałam jednak w okno. Ciemno, że brrrl„. Kiedy ja czepiałam się szczebli iak nieprzytomna, 
Miałam iść w taką ciemnicę? Ze by chociaż księżyc Brygidkowa jeszcze mocniej rozpuściła b'uzię, bo 
świeciłl Ale nid Gwiazdy tylko na niebie skrzyły drabina była zeschnięta i trzeszczała. Widocznie 

chciała zagłuszyć to trzeszczenie. 
się gęsto. · Wlazłam nareszcie i zagrzebałam się od razu w 

Brygidkowa uspokoiła się jui i spytała się muie: słomę, której tam trochę było. 
- Dokąd się tak wybierasz? W nocy? . . _ Otworzę wam - powiedziała, wreszcie Bry„ 
- Wyjadę stąd. Mam dosyć tego pięknego Lid" gtdkowa - ale iak mi co zniszczycie, albo co to 

ka! nie daruję, na pólicję pójdę i każdego nazwisko ',..o_ 
.-- Pociągu teraz nie ma żadnego. Dopiero rano. wiem 1 · "' 
Bałam się czegoś Brygidkowej. · ' Za 1 · ś • ł t '-- k 
- Kiedy oria taka, to może chce i mnie ieszcze - Tra cte Wlał 0 - K,l';l;vknął toś. 

zarżnąć. Zobaczyła, J. ak się to krew lei' e, to ie1' za- Zadu niły kroki i wepchnęło sie kilkandeie chyi 
ba osób do domu Urvgidkowej. · · 

· 1 

. " 1• 

pachniało, jak dzikiemu zwierzęciu! N" · · d 'ał al ł ł 
Ale Brygidkowa położyła się spać i zaraz zaczęła tc me wt zi am, e s vsza am, iak tupali b'u- , · ·' 

h 
• · kb . . · t ł ciskami, jak suwali sprzętami. I wymyślali ciągle nai 

c rapac, 1a y się me me s a o. b dr · ł · · 
Ja usiadłam przy oknie i„. w końcu sama na sie" 0 rzy iwszymi s owami na mnie. . · ''{;_ 

Za co? Ludzie są czasem strasznie niesprawiedli„ · 
dzący się zdrzemnęłam. Ale spałam czujnie, bo co wil 
się Brygidkowa ruszy, to mnie się oczy otwierają. Przeżyłam "Wted~ strasmł noc i to niewinnie. 

Ogłaszajcie się 

w naszym 

Czy ia choć słowem, choć spojrzeniem bałamuciłam 
Kołduniaka, albo rządcę? Ani jednego. ani drugiego 
nie chciałam. Czy moja wina, że ieden drugiemu łeb 
rozwalił, ani się pytając, czy którego chcę? 

A po tym tacy ludzie przychodzą i powiadaią, ie 
to moja winal Obrzucają wyzwiskami, chcą bić, 
chcą pędzićl„. 

Wtedy myślałam jednak tylko o tym, iebv mnie 
czasem nie znaleźli na strychu! 

(Dalszy du jutro). 

' ~· 

·. ·~ 

•' 
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Poleca na śwl~ta znane ze swej dobroci Piwa i lemoniady oraz wody gazowe .:::: 
~lllllllllllllllllllllllllllll/l~:llll l llllllllllllllllllliillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll~ll l lllllllllllllllllll l llllllllllllllllll11illllllllllllllllllllllllll l lllllllllllll l llllllllllllll l lll l llllllllllllllllllllllllll lllll~lllllllllllllll l ll llllllll lllll l lllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll rr 

~::t:~;:N.·a· •5mr;pwl Ali$l!;(;iS'y'mctjSIB@AWIRN':'I Błogosławieństwo (ii~ł:n 1W~~d~~· :a~~a1fr;~:l~~ 
u CJ nawia pomóc przyjacielowi i 
S · . d • • k t h wykraść dla niego plany. 

Piotrków, łowackiego 23, telefon 13-33 po WleJS ą s rzec ą Na wielkim aedromie zebrał11 
poleca na Święta Wielkanocne I . . . , , . . . · . się publiczność, przyglądając 

. . . . . . · W ubiegłą niedzielę w osa· I kancow tamteJ~zeJ gminy 1 ro· si poświ ceniu samolotu "Dz!· 
Wódki gatunkowe: Wł n a I miody Wódki I spnytus dzie folwarcz~ej Wola Krzysz- dzi~y Wawrz}'.ma~a, gdy Głowa k: Gęś".ę Szczególną uwagę 
K i kl Liki k j h toporska k/P1otrkowa odbyła Panstwa Na1wyzszy Włodarz zwraca ma•y pu•kown1"kW a1·m· 

on a , ery, ra owe po cenac . dk t „ M' R rt · l 4 " 1 

Rumy Araki l zagraniczne monopolowych I 51 ~ . rza a ~roczys odsc. ianfo- ze.czy~osJpo 1 eJ z~zkwa ak ~a. py (Peter Lorre), chor.y umys.ło· 
w1c1e tamte1szemu ozorcy a- zapisanie ego nazw1s a w się- wo człowiek będący maskotą 

Przy zakupach śwlĄtecznych udzielamy 5 proc. rabatu. brycznemu Wawrzyńcowi Wa- gach metrykaln. w charakterze I "kó w' . t , .. d 
Dl d s Kl' t r . . ó . . t 1 . . k d .• . 7 o· Ch t b. d otm w. rzeczyw1s OSCl 1e . 

a "'rgo y · z. ien ei przyJmuJemy z11;m wiema e efomczme wrzynia owi uro z1t się syn, 1ca rzes nego syna ie ne- k · st to baron Maksymilian 
i towar dostarczamy na miejsce. którego chrzestnym OJ. cem v10„ go dozorcy. na JC f d d 

. . • . . . . Togger, sze wywia u je nego 
taa:J~IDCKJJ:lli:r::ll::Cllil:J;l:lt::::H!lllilcr;:aK:::m::m:J~:::EH:?Jta:E~O gnie z tradyc_Ją. był P!e.zydent Naczelnik W1dner w Imieniu z państw europejskich, pragnący 

NA" V"&' :tti"'ft'" 1 1..'lll:J6r.r' \&Hl'. ,1or.ri ~ RzeczypospohteJ PolskteJ prof. Pana Prezydenta wręczył ro· wykraść plany nowego bom· 
• !'?'U·~ Ml\ .w„q~\ ~ fil'>.A ~ Ignacy Mościcki rep~e~entowa- d~icom książeczkę oszczędnoś- howea. Na jego to usługach 

I 
ny przez delegata m1e1~cowego ~10wą P.K.O. z w~ł~tą zł 50 znajduje się Ace Martin, który 

polecane · Pana starosty, naczelnika Wy- Jako dar dla chrzesniaka. jako ślepego narzędzia do swoi· 

l n I 
działu Bezpieczeństwa p. Ta- Siódmy syn Wawrzyniaka o- eh niecnych celów użył mło. 

przez pp, lekarzy deusza Widnera. , . ~rz.ymał na .chrzcie świętym dego Randalla. 
Obrzędu ch.rztu sw1ętego do- imiona Antom, Ignacy. ~~tką Będąc już w posiadaniu do· 

w wie I k i m wyb 0 r ze konał znany • .. szanowany pre;>- chr~estną była . ~· Płocmska kumeniów, Ace Martin nocę 
do nabycia w firmie boszcz p.arafu w ,Bo~danow1e ?of1a, żona admm1stratora ma- udaje się na lotnisko, aby uciec 

• ~s .. kano.nik. Muszynsk1 po~kre· 1ątku Wola Krzysztoporska. na nowym samolocie, czujqc 
Eugeniusz BARTENBA CH sla1ąc w1elk1 zaszczyt dla m1esz- palący mu się pod nogami grunt. 

· Piotrków Słowackie o 11. tel. 13 - 38. - , • • Sam~lot wy;sta~tow~ł: Na · P.0 · 

• ' 
9 

. Spoleczenstwo p1otrkowsk1e ~ładzie zna)~U)ą su~: Martin, 
Ew-:r- ~ ~~ • \t~ iego pomocnik Randall, zabra· 
IQ..L}Wk ~:~'11.~~nr ~.J:tflJ ż d k J r• dl p ) k• ny dla zmylenia śladów, fle· 

ą a o o n IJ a o s I I ming, ~laścici~l samolotu, kt~ry 

M 
• k B 

1 
· . · I po ucieczce zony chce WyJe· -8J ą te e Z at ka. W.:zorajszej niedzieli odbyło Morskiej i Kolonialnej naczel· / chać do Europy i ... baron Toe· 

się nabożeństwo w kościele u nik Krzewski, w przemówieniu ge~, kt~ry pr~ewidziawszy ~a· 
pod Piotrkowem Fary na którym były obecne swym domagając się stanow· chmaCJe. Martina. w ostatm!1' 

• władze Ligi Morskiej i Kolo- czej akcji na forum międzyna- momencie ukrył się w samoloc!e 
s p r z e d a J e p a r c e I e nialnej, organizacje społeczne rodowym wsprawie przyznania Nad oc~anem rozpętała się 

ze sztandarami i liczne rzesze Polsce terenów kolonialnych i burza. Pilot walczy z trud· 
Wiadomość: publiczności. Następnie odbył zapewnienia jej niczym nie skrę- noś~iami. lot~, a przez r•dio 

Zarząd Majątku Belzatka, poczta Piotrków Tryb., tel. 12-19 się pochód i defilada. powanego dostępu do surow- ~ow1adu1e ~1ę młody, ~andall, 

------------------·--- Centralnym punktem uroczy- ców. Szczegółowy referat wy- ~e. padł of1aril ~odłosc~ przy· 
stości była akademia która od- głosił znany działacz i prezes J&c1ela, wykradając dian plany 

.-----------------------.. była się w sali im. Kilińskiego . Polskiego Zw. Jedn. Gosp. Wl. bombo~ca. ~amolot ule1a ka· 

TAR TAK FUNDACJI ZArŁAOY KORNIC KIE Sala udekorowana była trans• Kolasa. Manifestacja zakończy- ~ast~of1e. Omą wszyscy z wy· 
P. parentami, na których m. in. ła się odśpiewaniem hymnu 1ątk1em Rand.alla. 

widniały napisy: „Ządamy ko- narodowego. Szczegółowe spra Ten wspaniały obraz wyś· w Gądkach koło Poznania 
ataeja w miejscu, (oddalenie od Poznania autostradą około 14 km.) 

maj~c wielkie zapasy drzewa tartego z zeszłorocznej i obecnej kam
panij poleca wszelki materiał stolarski, budowlany, deski łaty, belki, 
kantówkę i t. d. Przyjmuje się zamówienia podług listy i żądanych 
rezmiarów na całe budowle. Dostaw dokonuje się na miejscu budo · 
wli Dla C'bróbki drzewa istnieją maszyny stolar;;kie. Wykonuje 
się również na żądanie wszelkie prace stolarskie do budowli jak: 

drzwi, okna, schody I t. d. 

lonii dla Polski". wozdanie zamieścimy. wietla Kino „R om a" w Piotr· 
Akademię zagaił prezes Ligi kowie firma chrześcijańsko 

--------------------------:mm ... „ ........... _. pm ............ „ ...... „ ... 111! 
Różne Na srebrnym ekranie WYTWÓRNIA 

"Dział ogłoszeń Głównej Księgami . Lot Straceńców Swetro' w 
Wojskowej przyjmuje ogłoszenia do . 
swych wydawnictw. Do końca k v ie- John flemmg {Ralf Morgan) 
tnia .i ~aja ukaż~ się: . jest konstruktorem „Dzikiej Gę- 1· Trykotaz· y 

---------------------: Heinnch ~.ud~wa . kaJ~ków wy da- si„ wielkiego samolotu trans-
nle Il. Plucrn11k1 KaJak zaglowy P . 7. ' k" d · 
Bończa Tomaszewski Kodeks orderowy atlantyc 1ego. Je en z na1- w P1"otrkow1·e ul llf1wac••1ngo 1' 

Niniejszym zawiadamiamy P. T. Odbiorców że Leiss Lunety celownicze, oraz ' dwa większych lotników Ameryki Ace ' · i I li 'ł. 
ł d · h bó , k. . ' podręczniki o pływaniu . Martin {Brian Conlevy) mk do- POLECA swGje wyroby 

wy ączną sprze az naszyc wyro w, Ja . pt w a Informacji udzielA Administracla k , 'b I t z 
ja• n e, du be I to we, s I od owe, extra, Warszawa, ul. Chmielna 7 m. !t Te '. . 0,n~c pro n.eg~. otu. ł daprJzy· i zawsze posiada na skła-

1 . . lefon 6-24-04. Jazniony z nimi 1es m o y oe dzie duży wybór wszeł· 
porter, emon1ady, kwas owocowy 1 t. P• Randall (Thomas Beck), je6lo kiego rodzaju swetrów i 
na Piotrków Tryb. i okolice · powierzyliśmy Ob . . Syg. 763/37 pomocnik. trykotaży 

Fabryce Wód Gazowych i Rozlewni Piwa wieszczenie Pewnego dnia Ace zwierza Przyjmujemy zamówienia 

H URB A N, S O LICYTACJI RUCHOMOSCI się Randallowi, iż w swoim cza- robót ręcznych oraz wy-
• KI Komornik Sądu Grodzkiego w Piofr· sie wyzyskano jego łatwowier- konywamy przeróbki i re-

·p· .L-k . T b 1 H .L • 6 .L 1 1" "5 kowie II rewiru Adam Krotliński ma- ność i zabrano ma ważne do- peracje wchodzące w za- ! 

w 10~ owie ry • u . Ul;D1CZa I l;e . ~=~ jący kancelarię w Piotrkowie ul. Al. k k , b . . 
d k l.ó · · . . , . Ik· . 3 M · 14 -'sL- w· L 6on umenty, tore o ecnie znaJ- kres trykociarstwa. o L re) uprzeJm1e prosimy zwracac się z wsze 1m1 -go aJa · na poo .... ie an. „ d · · d · 

. . . k. p. c. podaje do publicznej wiado· UJll się w zarzą zie towarzys- Dewizą firmy: towar pierw-
zamów1emam1. mości, że dnia 21 kwiefnia 1939 r. o twa, w którym pracuje narze- szorzędny- ceny niskie I 

godz. 10 w Piotrkowie, T ryb , ul. St. -'----·--------------Warszawska 21/23 odbędzie się l · sza 

f H A BER BUS C H 
• s c HI ELE n n A licytacja ruchotności, należących do Ki· Dziś i dni następnych f 

ZJEDNOCZONE BROWARY WARSZAWSKIE 

Pl 1 H . I · ~ 1 1 ;;~ ! ~:~~ ;}{:J:~61~· i:~~d:!~;:t, Kin T t Wielka Epopea Bohaterstwa i Poświę• 
o- ea r • fil . 1 

, 2-u serwet białych, 4-ch prześcieradeł, cen1a w nue P• 1;• 

Na nadchodzące święta f-ma H. URBANSKI poleca włas mebli, 10 butli stalowych z kwasem As" L • s • I h 
nego wyrobu oranżady, l em o n ia dy, wo dy gazowe, węglowych, 5 bufli bez gazu i 8.000 e glon ml a y c 
o c e t st o ł o wy - po cenach b. przystępnych. sztuk butelek oszacowanych na łączną '' l ' 

sumę 710 zł. w Piotrkowie 
Ruchomości można oglądać w dniu . 

licytacji w miejscu i czasie wyżej oz• ul. Niepodle- Jean Y onne Alice, Alice Tissot · 

Z d Ob yW aj my własne żródła naczony;ÓMORNIK AdamKroiliński. głoścl nr. 2· Popoł, o g. 3 ...... PIEŚNIARZ WIEDNIA 
.„ - - *'------
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 pó poł. . ----a surowcowe w koloniach Czytajcie Dziennik Riotrkowski 

___ ................................. „„ ...... „__.„„„ ... „„mil! 
Kino Teatr I Dziś I Monumentalny polski film. Ilustrujący w całej I 
C l I H v okropności największą pla6?ę XX wieku, handel ko-

R bietami i dziećmi p. t. 

KOBIETY nad PRZEPAŚCIĄ Piotrków 
Legionów I J 

J. Andrzejewska, '11
• Wiszniewska, A. Halama, K. Junosza-

fllllhlł ~~~P~?..!~.~ .A. ,~.rodzisz, B. Samborski,~yński i innj 
I 11 'j Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 

l .... ...::.-..=:::;.....11....P.o~po.łu•d•n•ió•w•ka„o~g~o.dz •.• 3;... ...... .;::..·.dz•·u.n•g•li ... „ ... _. 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 

Kino Teatr 

ROM A 
(Dawn. Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Dziś i dni następnych ! 
Najbardziej sensacyjny film. sezonu p. t. 

J „ 
LOT STRACENCOW 
w roli głównej świ etny aktor eurc,pejski PETER LORRE 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

Na popołud. o g. 3 ostatnie dni KSIĄŻE i ŻEBRAK 

Anons! 14, 15 i 1-5 film religijny NOC CUDÓW ... „ ... „ ............ „ ... _ 

Józef Walecki Drukarnia Po~ska Piotrków Słowackiego 23, tel10-65. 

Cukiernie f I TEnSZERTff w riotrkowie „ZŁOTY UL" Sieradzka, „ZIEMlff ń8Kff" Słowackiego 26, „CUKIERNlft" riłsudskiego 5Q 
polecaia na nadchodzace iwieta: torty, baby, ciasta, mazurki, baranki czetcoladowe, oraz znakomite . 


